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Kiedyż -- pokój? 


Najprawdziwszą z prawd strategicznych 
jest — zmienność wojenuego szczęścia. Dla- 
tego złą jest polityka, klóra zbył dufną jest 
iw siłę oręża i ślepo w to wierzy, że w końcu 
przeciwnika powalimy i warunki pokoju mu 
jpodyktujemy. Przestrzegaliśmy ciągle przed 
kasą polityką, a niedawno z powodu wyprawy 
na Kijów podkreślaliśmy kilkakrotnie i z nar 
(ciskiem, że wzięcie Kijowa nie jest rozstrzyg- 
mięciem ani wojny, ani sprawy ukraińskiej, 
Èe kryje w sobie poważne niebezpieczeństwa, 


. których najważniejszem jest przedłużanie 


wojny bez celu i potrzeby. 

Obecnie chyba już wszyscy przekonań się, 
że to mie tak łatwo o' orężne rozstrzygnięcie, 
w przecięcie mieczem wschodniego węzia. I 
teraz chyba już czas ostatni, abyśmy wydo- 
byli się z kołobiegu olensyw i komirofensyw 
i abyśmy ma serjo wzięli się do robienia poko- 
fu. 

Czas też skończyć z gadaniną, że teraz— 
teraz wlaśnie pora jest nieodpowiednia, boś- 
my opuścili Kijów. Jeżeli będziemy uzależ- 
miali zawarcie pokoju od zmiennej sytuacji 
wojennej, to moċemy się bić Bóg wie jak dlu- 
go. Wlaśnie dlatego, że polityka nasza stale 
ustępowała wobec motywów wojskowych — 
Rząd nasz był na złej drodze. Kiedy po roz- 
poczęciu ofensywy na Ukrainie tow. nasi w 
komisji do spraw zagranicznych wołali e po- 
kój, odpowiedziano im ze strony wladz woj- 
skowydh, że przyjęcie uchwały pokojowej by- 
toby ciosem dla entuzjazmu wojska. Po wzię- 
ciu Kijowa, a więc po zwycięstwie, także no- 
ty pokojowej nie wysłano — dła przyczyn 
niewiadomych może dlatego, że oczękiwano 
kontrofensywy rosyjskiej. Później noty nie 
wysłano, bo kontrofensywa nastąpiła. 

Mamyż bez końca, jak zahipnotyzowani, 
obracać się w tem blędnem kole? 

Opuszczenie Kijowa nie jest katastrofą. 
Ale katasiroią może się stać prowadzenie 
wojny dla wojennego „Preslige'u*, dla odwetu 
za chwilowe dla uas niepomyślne zdarzenia 
na polu walki. 

Slyszeliśmy © tym „prestige'u* wojennym 

i politycznym — słyszeliśmy po wzięciu Kijo 
wa tryumfalne opowieści, jako staliśmy się 
mocarstwem, trzymającem w swym ręku losy 
(Wschodu, jako zgoła innem okiem patrzą na 
nas w Europie, jako nawet Angija zmieńia 
pod wplywem tych zwycięstw niechętną w 
jstosunku do nas politykę. 
i Cóż się okazało? Oto wyprawa na Kijów 
usposobila przeciwko nam wrogo opinję pu 
bliczną w Europie, która widziała w nas mą: 
cicieli pokoju. A jeżeli chodzi o „prestige“, 
to późniejsze wypadki nie podtrzymały go. 
Czy znowu mamy się bić o to, żeby ten „pre-. 
Stige“ naprawić? 


pzez 


| 


wiek, jesteśmy przeświadczeni, że nasz „pre- 
stige“, nasze stanowisko wśród państw Euro- 
py utrwalą się nie przez wojnę, lecz przez 
szczerą i męską politykę pokojową. Opętani 
wojną, wplecieni w jej kolo, w zawrotnym 
tańcu ofensyw. i kontrolensyw — nigdy nie 
adobędziemy ani równowagi i mocy wewnę- 
trznej, ani wpływu nazewnątrz. 

O co rozbily się nasze rokowania z Eo- 
twą, Eslonją? O to, że te państwa chciały zà- 
wrzeć pokój z Rosją i nie miały żadnego in- 
teresu w łączeniu się z nami dla prowadzenia 
wojny, 

A jeżeli chodzi o Ukrainę, to czyż nie 
sprawdziło się, cośmy przewidywali od po- 
czątku, że wyprawa na Kijów sprawy tej nie. 
rozstrzygnie? Z całą siłą siawiając sprawę 
niepociegiośii Ukrainy, jako iprzedmiaj ro- 
kowań pokojowych, mielibyśmy za sobą „pre 
sige“ moralny i bilibyśmy bolszewików wyż- 
szością naszej polityki istotnie wyzwoliciel- 
skiej. Nie osięguęliśmy tego przez ofensywę! 
Osiąguęliśmy tydko to, że bolszewizm prze- 
śnieczgnął się w — brusiłowizm. I cóż z tego 
za korzyść dla nas, że tkwiące w bolszewiźmie 
reakcyjno - imperjalistyczne pierwiastki w 
pelni się rozwinęły dzięki naszej ofensywie? 
Możemy i powinniśmy bolszewizm w tej jego 
roli deinaskować i pięlnować — ale nie ostjg- 
niemy przez to żadnego korzystnego dla kia- 
ju wyniku, jeżeli nie KOSS się sani 
z wojennej hipnozy. 

A tymczasem cóż się u nas robi? P. 
Skulski nie wysyła noty pokojowej — bo ma 
ten pretekst, że jest na wylocie i jako ustę- 
Pujący prezydent ministrów nie chce brać na 
siebie „odpowiedzialności* za politykę poko- 
jową. „A Sejm zbiera się dziś — aby uchwa- 
lié pobór dwóch roczników, Jest to znowu 
jedna z niekonsekwencji naszej bezpianowej 
i bezkierunkowej polityki sejmowej Kvm 
went senjorów powziął uchwałę, aby podczas 
przesilenia gabinetowego nie odbywały się 
posiedzenia Sejmu ani nawet komisji, Prze- 
silenie gabinetowe wciąż trwa — a oto kən- 
went seujorów zmienia ni stąd ni zowąd swo- 
ią decyzję i zwołuje Sejm. I na co? Na tto, 
żeby powołać dwa roczniki, żeby powiększyć 
wojsko. Czyż ito ma być Przygrywką poko- 
jową? Czyń to ma świadczyć o chęci szyb- 
kiego zawarcia pokoju? Czyż to ma dowodzić 
zrozumenia kalastrofalnego naszego poło- 
čenia gospodarczego, że powiększa się w © 
gromuej mierze wydaiki wojskowe, które wy- 
PR już dziś 100 miljonów marek dzien- 
nie 

Na froncie nie było zgoła kałastroty — 
sialo się tylko to, co można było przewidzieć, 
że niezawsze będzie nam dopisywało szczę- 
ście i że mrzonką jest dążenie do odniesie 


Byliśmy i obecnie, bardziej niż kiedykol- | nia rozsirzygającego, druzgocącego  zwycię- 


IE 


| 


stwa nad bolszewikami. Trzeba spokojnie 
zdać sobie z tego sprawę — i robić pokój, a 
mie kowiynuować bezpiodnej polityki wiecz- 
mych oiensyw i kontrofenisyw. 

Znowu nam naturalnie powiedzą, jak mó- 
'wiomo dotychczas: my chcemy pokoju — ale 
czy bolszewicy chcą pokoju? Kiedy boilsze- 
wicy wysyłali pokojowe noty jedna za drugą, 
mówiono, że to jest nieszczere, że niewarto 
rokować, bo rokowania spelzaą na niczem. 


Teraz, kiedy inicjatywa pokojowa należeć mu- 


si do nas, znowu staje jej wpoprzek ów nie 
śmieaieliny argument Na to nie może być 
innej odpowiedzi, jak to, co tylokrotnie po- 
wiarzaliśmy; spróbujcie — zróbcie wszystko, 
co Poiska pow-una zrobić, aby był pukój. 

Ale nie wmawiajcie, że pobór xilwóch 
roczników ma być tą naszą „oiensywą poko- 
jową' i że to jest wogóle odpowiedź, usuwa 

| gąca jakiekodwiek trudności chwili bieżącej. 


PAD YA © 


Z Rosji Sowieckiej. 


Prasa sowiecka o wojnie, 


Wojna z Polską siala się obecnie dla Ro- 
sji zagaduieniem najw ażniejszem, sprawą, któ- 
rej podoprządkowuje się wszystkie inne, Woj- 

na ių zajmują się również żywo prasa sowiec- 
= poświęcając jej prócz osobnego dzialu, 
który w „lźwiesijacu” n. p. nosi tyiuł „Woj- 
na pomiędzy pańską Polską a  robotniczo- 
wiościańską Rosją“ szereg osobnych artyku- 
łów. Większość tych osiatūich pozbawiona jest 
cienia oryginalności i głębszej myśli, gdyż 
walkuję jedynie bez końca myśl, że olensy- 
wa polska wywolana jest przez zachłanność 
imperjalistyczną polskiej burżuazji, inspiro- 
wanej przez konir-rewolucję zachodnio-euro- 
pejską i że musi ona zalamać się, tak jak 
wszysikie poprzednie próby reakcji rodzimej. 
Lecz czasami na łamach organów poważniej- 
szych, jak „lzwiesija” i „Prawda“, zjawiają 
się antykuly nieco glębeze, których autorowie 
próbują ująć odrębny charakter wojny pol- 
skieji znaleść skuleczne metody jej wygrania. 
Takim jest artykuł K. Radka „O charakterze 
wojny z Polską”. („Prawda” z du, 12 maja). 
Radek zastanawia się nad kwestją, czy może 
być wykorzystany nastrój patrjotyczny pe- 
wnych kół społeczeństwa rosyjskiego. „Czy 
powinniśmy się zrzec wykorzystania uezucią, 
patrjotyeznego części inteligencji i oficerstwa, | 
które idą do nas z pomocą?" Pyta on i odpo- 
wiada natychmiast. „Gdybyśmy się zrzekli, 
to dowiedlibyśmy, żeśmy nie dorośli do roli 
rządu robotniczego, do roli wodza rewolucji. 
Każda rewolucja wymaga od klasy kierują- 
cej umiejętpości wykorzystania innych klas, 
jej ulegających“, Niema obawy (!!), żeby te 
grupy mialy narzucić bolszewikom swoją ide- | 
logję, gdyż ci są pariją panującą i w rękach 
ich są wszystkie organa władzy, 

Największe nadzieje Radek pokłada w 
pałujoty ź źmię mas wiośc.ańskich, Który naro- 
dził się dopiero teraz, ponieważ dopiero te- 
raz włościanin otrzymał ziemię i „świadomie 
czuje swój obowiązek bronić tej ziemi”, Zre- 
szlą zastrzega się on przeciwko „rozpalaniu 
szowinizmu rosyjskiego”, co jest tylko zdaw- 
kowym irazesem, bo wojownicze artykuły | 
prasy sowieckiej przeciwko Polsce į w treści, 
i w tonie, i w tendencji są grubo szowinisty- 
czne i nie różnią się od dawnego rosyjskie- 
go „kwasnowo* palrjoliyzmu. Na tym samym 
mniej więcej stanowisku stoi Sliekłow, pisząc 
(„Izwiestja" 18 maja), że robotnicy į włościa- 
nie dopiero teraz robią się patrjotami — ale 
„wojna z naszej strony bynajmniej nie jest 
narodową,,..* 


Ideje powyższe podzielają również inni | | 


kierownicy polityki sowieckiej i stały się one 
obecnie jej wytycznemi. 


Nie brak jednak i innych ujęć sprawy. 


Z 


| Na łamach tej samej „Prawdy“ (9 maja) O- 


sinskij wakiuje wojnę polską jako wojnę do- 
mową: (grażdanskaja wojna) na froncie zacho” 
| dnim (lil), twierdząc, że niewątpliwie i obec- 
| nie „robota Denikina koordynuje się w Pat 
ryżu z „roboią* Piłsudskiego i Spółki“. A 
gwarancję zwycięstwa widzi w tem, że czer- 
wona armja odchodzi na front z „Międzynaro- 
dówką* na ustach, 
W tym samym numerze „Prawdy“ Sokol- 


ską kiereńszczyzną” , zapowiada, że wojna 
| będzie się toczyla już nie o granice „burżua- 
É. zyjnej polskiej władzy”, ale o samo jej istnie- 
nie. Następstwem zwycięstwa Rosji 3owieo- 
kiej będzie utworzenie polskiej republiki so- 
wieckiej. 
Ten sposób ujęcia sprawy, jak zaznaczy- 
łem, jest dominujący w całej prasie sowie 


szcze nieco powściągliwy, to wydawnictwa, 
przeznaczone dla szerokich mas, dają całko- 
witą folgę szowinizmowi, zapełniając szpalty 
wyzwiskami į „pogrólkami pod adresem Po- 
laków,, 


nikow nazywa obecną sytuację w Polsce „pol- 


c AG tł ÓÓ, 


„Ostatnim ciosem rozbijemy wasze gnia- . 


zdo* — pisze „Biednota* z dn. 20 maja, a 
gdy w nim zaczerwieni się. zatrzepicze Czer- 
wcny sztandar, wtvty my skończymy wojnę", 

A żeby czytelnik uia sarkał, że przez to się 
wtinę 'przedłuża, przek 'nywa się go, „że 
chwila rewolucji, komunisiycznej naturalnie, 
yasi tuż — tuż. „W Łodzi strajkują wszystkie 
fabzyki. W końcu kw.etnia w Warszawie by- 
ła próba powstania, które było jednak silu- 
mione przy pomocy wojska, W całej Polsce 
trwają masowe powstania. W lasach zorgani- 


kiej Ale gdy ton organów oficjalnych jest je- 
| 


zowana jest „Czarna Armja', złożona z dezer- 


erów, która pospołu z zielonemi bandami u-. 
rządza napady na polskich żandarmów i psu- 
je mosty kolejowe". („Na tyłach u panów“. 

| w tym samym numerze „Biednoty'j, Takie. 

| mi bredniami jak również opisami polskich” 

| okrucieństw i podniosłego nastroju partjoty- 

| czno-komunistycznego odchodzących na front 
czerwonoarmistów przepełnione są „Biedno- 
ta”, „Dierewienskaja komuna“, „Krasnaja 
Zwiezda” i inne. 


| Odezwa carsko-bolszewickiego jenerała i de- 
nikinowsey bolszewicy. 


„Izwiestja* z dn. 30 maja zamieszczają © 
dezwę Brusilowa „do wszystkich byłych ofi- 
| eerów, niezależnie gdzie oni się znajdują“ 
| „Wolny lud rosyjski uwolnił wszystkie pod- 
| ległe mu narody i dał każdemu z nich mož- 
ność samookreślenia się i urządzenia swego 
(życia według własnej woli. Tembardziej ma 
prawo sam lud rosyjski i ukraiński budować 
swe życie i swój los tak, jak mu się podoba, 
i wszyscyśmy powinni z obowiązku sumienia 


2 i 
OBOZACH Z CEE ELA CK RES 
pracować na korzyść, wolność i chwałę naszej 
modzonej macierzy Rosji, 
mem to jest w obecnym groźnym czasie, kiedy 
bratni i drogi nam naród polski, który sam 
przeniósł ciężki ucisk obey, obecnie raptem 
zechciał oderwać od nas ziemie z odwiecznie 
rosyjską ludnością (1!) i znów poddać je pol- 
skim gnębicielom (!!). 

„Pod jakimkoliwek sztandarem i z jakie- 
mikolwiek obietnicami szli by Polacy na nas 
i Ukrainę, my musimy stale pamiętać, że jaki- 
kolwiek jest ogłoszony przez nich urzędowy 
pretekst wojny, obecny główny cel ich ofensy- 
wy polega wyłącznie na wykonaniu polskiego 
zaborczego pochłonięcia Litwy i Białej Rusi 
i oderwaniu części Ukrainy i Noworosji z pər- 
tem na Czarneia morzu (od morza do morza). 

„W tej krytycznej, historycznej chwili 
naszego życia narodowego my, wasi starsi to- 
warzysze bojowi, zwracamy się do waszych u- 
czuć, miłości i wierności ojczyźnie z usilną 
prośbą: wzywamy was, byście zapomnieć 
chcieli wszystkich krzywd, uczynionych wam 
gdziekolwiek przez kogokolwiek i dobrowol- 
mie szli z całem oddaniem się i chęcią do Czer- 
wonej Armji na frònt lub na tyły, gdzie was 
wyznaczy rząd robotniczo - włościański Rosji, 


i służyli tam sumiennie („nie za strach, a za 


sowiest''), ażeby swą uczciwą służbą, nie 
szczędząc życia, obronić bezwzględnie drogą 
mam Rosję i nie dopuścić do jej rozerwania 
(„raschiszczenija”), bo, w tym ostatnim wy- 
padku, ona może zginąć bezpowrotnie i wtedy 
nasi potomkowie będą nas sprawiedliwie 
przeklinali i słusznie oskarżali, żeśmy wsku- 
tek egoistycznego uczucia walki klasowej nie 
wykorzystali swoich wiadomości i doświadcze- 
nia bojowego, zapomnieli o swym rodzonym 
uga” rosyjskim i zaprzepaścili Matuszkę Ro- 
sje“. ; ; 

Odezwa podpisana jest przez gen. gen. 
Brusiłowa, Poliwanowa,  Zajonczkowskiegs, 
Klembowskiego, Bałujewa, Parskiego, Guto- 
ra, Akimowa. 

Ten sam numer „Izwiestji* zamieszcza 
szereg rezolucji b „oficerów denikinowskich, 
uchwalających popieranie władzy sowieckiej: 
mCi, którzy przejrzeli* nazywają ich „Izwie- 
stja“, Zjawisko to, przechodzenia denikinow- 
ców na stronę bolszewików jest niewątpliwie 
bardzo ciekawe. Przy ocenie jego pomija się 
jednak zwykle tę okoliczność, że denikinowcy 
mie mają innego wyjścia. Istotnie, co pozostaje 
oficerom rozproszonej armji, bojownikom o 
przepadłą sprawę? Wykorzystują więc odpo- 
ywiednią chwilę, ażeby wycofać się „z hono- 
mem“ | urządzić się wygodnie, jak to szereg 
itch kolegów zrobił już dawniej. 


Pobyt angielskiej delegacji w Moskwie. 


Delegacji angielskich robotników, która 
zjechała do Moskwy 18 maja bolszewicy zgo- 
towali owacyjne przyjęcie. Na wstępie po- 
chwalili się tem, oo mieli najlepszego, urzą- 
dzając 19-go zarna rewję, wojsk na placu 
Swierdłowa. Rewja wypadła świetnie (rewje 
zawsze wypadają świetnie) i goście ang:elscy 
byli „dumieni i zachwyceni“ czerwoną armią. 


Ma Spisz i Cram, 


Nazajutrz urządzamy dłuższą konferencję 
w N. Targu z komitetem piebiscytowym. A 
więc terkocący „Fiat“ znowu wiezie nas z Za- 
kopanego przez równinę nowotarską do stoli- 
cy Podhala. Mknie auto przez wsie góralskie 
doskonalą szosą, brzegami Dunajca ku lesiste- 
mù pasmu Gorców, części Beskidu. U podnó- 
ża Turbacza („Turboc“ — jak wymawiają gó- 
rale), najwyższego, szerokiego, rozłożystego 
szczytu Gorców leży Nowy Targ, schludne mia- 
sto, duchowe i ekonomiczne centrum Podhala; 
przedmieściem Kowańcsam wypełzą już na ła- 
godne stoki Turboca, j 


Siadamy z komitetem dokoła stołu i wy- 
słuchujemy bardzo szczegółowych i sumien- 
mych sprawozdań. Referują: doc. Goetel, Gra- 
żyński, prof, Czech, prot. Zborowski. 

Pierwsza i główna skarga: administracja 
na całym terenie plebiscytowym wyłącznie — 
„czeską! A więc wszyscy trzej starostowie 
(Trzciana i Namiestólw na Orawie, St. Wieś na 
Spiszu) są czescy; trzciański najgorszy. 

— A więc Polacy na administrację nie 
mają żadnego wpływu 

— Oczywiście, Oto dosłowne brzmienie 
rozporządzenia aljanckiej podkomisji (Divon- 
me, Pearson, Toruielli), obowiązujące od 19 
kwietnia: „Personel admiuistnicji acuf:pusłe. 
wackiej wykenywa w dalszym ciągu swe tunk- 
cje (111) w. imieniu Komisji międzynarodowej, 
której każdy tunkcjonarjusz winien złożyć Ślu- 
bowanie posłuszeństwa". To ostatnie zastrze- 
żenie jest oczywiście fikcyine. Ludność popro- 
stu widzi, że stara, czeska władza została i ma 
wrażenie, iż Polacy nie nie mają do roboty na 
terenie plebiscytowym. Łatwo można pojąć, 
jak wobec tego „zyskuje* w oczach ludności 
powaga Rzeczypospolitej polskiej! 

— A cóż na to polscy reprezentanci w K 
misji cieszyńskiej i podkomisji  spisko-oraw- 


skiej? 


Zwlaszcza koniecz-. 


| i 


są nietylke sympatje Anglieków, lecz i realna | 


„ROBOTNIK“ wtorek, 15 czerwca 1920 r. 


Widocznie w Anglji nie są przyzwyczajem do 
„paraców'. Kulminacyjnym punkiem przyję- 
tia bylo uroczyste posiedzenie połączonych: 
Mo:sk.ewsk'eg» Saw:elu, Wszechrosyjs< ego 
Komitetu Wykcnawczego Zarządów Związków 
Zawediwych i innych erganizacji w teatrze 
Wielkim. Posiedzenie zagaił Tomskij, witając 
angielskich delegatów w imieniu 4 miljnaów 
300 tys'ęcy r: bota:ków, zrzeszonych w Zw'ąz- 
kach Zaw dowych. „My bie od was nie kryje- 
my“, mówi on, „bo my nie mamy nie do nkry- 
cia ‘ Następnie zaleca delegatom z historji re- 
wolucji r syjskiej uczyć sę, w jaki sposób 
proleturjat zd bywa władzę, 

Przew dniczący deiegacji angielskiej Tur- 
ner »dp'wiada, że to, co ujrzała delogacja, 
przeszł» wszystkie jej oczekiwania: zna.uzła 
zam.ł wanie d) pracy, kraj odradzający się 
(gdy zważymy, że przed posiedzeniem delega- 
cja widziala tylk. swój p.ciąg i rewję Cz?*w>- 
nej Armii, to cała mowa należy do dziedziny 


„pustej retoryki). 


Del Percal vb'ecuje po powrocie op wic- 
dzieć angielskim robotnikom, jak urządził 
sw”je życie prclelarjal rosyjski, a angelski 
proletarjat będzie dążył do tego samego wdea- 
u 

Kamieniew podkreśla, że Rosji potrzebne 


pomioc. Żałuje, że delegacja nie przyjechała 
przed rokiem. 
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Ale cała uroczystość została popsuta, gdyż | z Rosją. Ale nigdy też sytuacja wie była tak 
na posiedzenie trait mieńszewik Abramo- | jak dzisiaj ciężka. A w ciężkiej chwili przy- 
wicz, który nie pominąi sposobności i wystą- | pomniał sobie Lloyd George, że i carat po 


p'ł z krytyką działalności bolszewików. Mowa 
jege byia kilkakrotnie przerywana „hałasem 
na sali į śmiechem. 

Następnie Tomasz Shaw stwierdza, we- 
dług własnych słów „otwarcie“, że w Angiji 
niema ruchu, któryby był rewolucyjnym w ro- 
syjskiem znaczeniu tego słowa. i 

Zepsuty nastrój stara się naprawić Bu- 
charin, poiemizując z Abramowiczem i ze 
Shaw. Na zakończenie przemawia jeszcze 
wódz tureckiej armji rewolucyjnej Fuad, któ- 
ry całą nadzieję pokłada w Czerwonej Armji. 

Zebrani przyjmują rezolucję, złożoną z 8 
cbszernych punktów, w której wyrażają pew- 
ność, że Armja Czerwoną będzie zwyciężała i 
nadal wszystkich wrogów, w tej liczbie i 
„wściekłego psa burżuazyjnej Polski“ (!!). 
„Obowiązek i honor proletarjatu angielskiego" 
wymaga, aby nieść pomoc Republice Sowiec- 
kiej, Kezolucja kończy się hasłami: 

„Niech żyje rewolucja angielska! 
żyje angieiska Republika Sowiecka!“ 

Wobec powyższego można zrozumieć, że 
angielska delegacja po powrocie niezbyt przy- 
chyinie wyraża się o bolszewikach, 


Niech 


B. 0. 
PROZA A EWG 


Dokoła sprawy rosyjskiej. 


Oświadczenie Liyd Georget., 


Na interpelację w sprawie rokowań z 
Krasinem, Lloyd Geonge odpowiedział w Izbie 
Gmin: „Biorę na siebie pełną odpowiedzial- 
ność za swą poliiykę w sprawie. podjęcia sto- 
suiików handlowych z Rosją. Rosja przed 
wojną doslarczala 25 proc. wszystkich pro- 
duktów żywnościowych, sprowadzanych przez 


kontynent europejski, Jest więc konieczno- | POM 


ścią przywrócić handel z Rosją. Nie sposób 
powiedzieć, ile zboża i surowca Rosja w chwi- 
li obecnej wywieźć zdoła, ale są ludzie, twien- 
dzący, że zapasy są tam olbrzymie. Czynieny 
'Rosji zarzut, że jest źle rządzona, nie jest wy- 
staretający, by zrzec się wznowienia stosun- 
ków handlowych. Przecież okrucieństwa po-* 
pełniane za caratu nie przesakadzały wcale 
stosunkom handlowym z Rosją. Trzeba o 
tem pamiętać, że Rosja przed wojną wywoziła 
4 miljony zboża, brakujące obecnie Europie 
i miłjony ton drzewa i lnu, niezbędnych dla 
przemysłu. Któż wobec tego ośmieli się twier- 
dzić, że nie wolno nam prowadzić handlu z 
(Rosją? Dopóki nie będzie pokoju, żaden kraj 
nie dojdzie do stanu równowagi. 

Następnie Lloyd George oświadczył, że 
otrzymał twiadomości z Polski, że na Ukrainie 


są znaczne zapasy zboża i że tylko sprawa | w obronie wznowienia stosunków handlowych 


— W Cieszynie gen. Łatinik protestował 
i w nocie z 24 kwietnia uważa słusznie, że za- 


|] transportu stoi na przeszkodzie. Należy prze- 


to odbudować środki transportowe, jeśli się 
tego nie uczyni, to ani Rosjanie ani nikt inny 
mie będzie miał zboża. Nie było jeszcze wy- 
padku w historji, aby nie chciano z jakimś 
krajem prowadzić handlu tylko dlatego, że 
się ma wstręt do jego rządu. Nigdy też niie 
zrywano l-Losunków dyplomatycznych z Turcją 
imo okrucieństw jej rządów. ; 
Wreszcie Lloyd George wyśmiał myśl, 
jakoby Anglja chciała zmiszczyć bolszewików 
i zapytał: „Jesteśmyż gotowi „poświęcić na 
ten cel elki tysięcy ludzi i dużo mtljardów?* 
Polska na złej drodze, 

Co do spraw Polski oświadczył Lloyd George 
—,to nie chcę ich poruszać. Moim zdamiem Po- 
lacy są na zelj wodze, ale pragnątbym, żeby 
bylo inaczej, żebym się mylił”. 

Cała mowa była wyraźnie skierowana . 
przeciwko polityce antybolszewickiej Francji 
i obliczona na dobre przyjęcie u robotników. 
Przytem Lloyd George doskonale może pogo- 
dzić słowa pokojowe wypowiedziane w parla- 
mencie z (wojennemi czynami poza parlamen- 


u. 
IW każdym razie nigdy jeszcze Lloyd Geor- 
ge z tak młodzieńczą energją nie występował 


patrzy na separatyzm słowacki, na stanow- 
czość słowackich haseł niepodlegiościowych i 


trzymanie całego personalu administracji czes- | wskazuje, że nawet st) onuictwo ks. Hlinki już 
ko-słowackiej po 14 miesięcznej okupacji ezes- | weszło w ścisły kontakt ze stronnictwami czes- 
kiej „jest tylko dalszem wzmaonianiem stano- | kiemi, zadawalając się skromną autonomią; 
wiska republiki czesko-słowackiej", Ale to oœ | może w nadziei na bliski rozkład Czecho-Slo- 


czywiście nie nie pomaga. 


Uzyskaliśmy | wacji? W każdym razie Polska już dziś po- 


| 


wprawdzie doradczych (!) „rezydentów“ przy | winna uroczyście zapewnić Słowakom zupełną | 


czeskich starostach, ale jakie mogą mieć zna- 
czenie! Tylko demonstrują nierówność stano- 


swobodę rozwoju narodowego. 
Potem mówimy o metodach pracy plebis- 


wiska Polski i Czechów na terenie. Jest kwe- cytowej. Komitetowi zgodzie wskazują na 


stją, czy Polski reprezentant w podkomisji 
aljanckiej (dr. Diehl w Jablonce) zajął dosta- 
tecznie energiczne stanowisko wobec tej do- 
radczej rezydentury, 


wielkie zra zonie urządzanych wycieczek spis- ' 
ko-orawskich — do Krakowa, Warszawy, Oze- 
słochowy Poznańskiego. Wracający z wycie- 
czek staną się najlepszymi agitatorami za Pol- 


Prof. Zborowski opowiada nam o wytężo- | ską. Przywożą np. ze sobą kłosy zboża ze 


nej agitacji czeskiej i pokazuje wydawnictwa 
czeskie (oczywistą w języku słowackim). Oto 
liczne pisemka plebiscytowe. Oto wielkie, 
barwne plakaty: jeden ma zdyskredytować 
szlachecką (rzekomo) „demokrację polską“; 


śpchlerzy poznzńskich, z urodzajów przeszlo- 
rocznych * w ten sposób peglądow > zaprzecza- 
ją agitacji czeskiej na temat „hladi“ (głodu) 
w Polsce. 

Mówimy o psychice ludu spisko-orawskie- 


inny przedstawią Czecha, za kark wyrzucają: | go Spiszacy a Orawiacy są różni. Orawisry są 


cego Polaka w rogatywce ze Spisza, Oto odez- | bardziej 


wy wierszowane, wylzpiwające „Ferdusa Ma- 
chaya“, który rozdziela nattę wśród górali, 
aby pozyskać ich sympatję; mimo wszystko — 
głosi plebiscytowe wierszydło — Czech, Sło- 
wak i góral to bracia: 


„Ale marne wsetky zlosti, 
Ved ję ty uz od stara rec, 
Że su bratia od vecnosti 

Slovak, Cech a Goralec!* 


Inna odezwa grozi „gniewem Bożym”; 
wskazuje, że „Poliaci este vedu vojnu“ (wojnę 
prowadzą) i dyskretnie radzi: „Narudili ste sa 
Slovakmi — ostante Slovakmi!“ Oto bro- 


pobożni it klerykalni; wielkie 
wrażene ną noh wywiera Częstochowa i Kal- 
warja. Spiszacy są inni, bardziej wolnomyślni, 
bardziej, że tak powiem, światowi i świeccy. 

— Bóg, czasem mówią, to nie modlitew- 
nik; Czesi Go nam nie zabiorą! A 

Na tem kończymy swą długą, wyczerpują 
R konferencję. Zabieramy mnóstwo materja- 

w. 


Dzień trzeci naszego pobytu. „Fiat“ zabie- 
ra nas z Zakovanego wczesnym rankiem. W 
N Targu wsiada do nas prezes Komitetu, W. 
Goetel. Jedziemy na Spisz. Brzegiem Dunajca 
mianiemy przez Podhale. Na drugim brzegu 
widać wioski — już spiskie. Harklowa, Manio- 


szurka, doradzająca wziąść co da od Polaka, | wy — auto furczy wzdłuż stoków Gorców, lesi- 


zaś głosować na Słowaka: 


„vezmes, eo da, od Poliaka, 
a hlasujes na Slovaka“, 


stych wzgórz, ciągnących się na długie kilo- 
metry — z lewej, północnej strony. Z prawej, 
od południa i wschodu coraz bliżej zarysowu- 
ią się czuby uroczych Pienin, jednego (bez- 
ajwrzecznie) z najpiękniejszych zakątków Euro- 


Potem dyskutujemy mad kwesta slowae- | py całej. Slawny przełom Dunajca poprzez 
ką, która wywoluje rozbieżność poglądów. |. wapienne skały pieniskiel Niezwykła, jedyna 
Cześć działaczy spisko-orawskich sceptycznie | w swoim rodzaju ilora 


pelaia! okrucieńżiwa. 
O delegaci? augielskiej w Raji 

Korespondent „Daily Heraldu* donosi, 
żo dwaj cziońkowie delegacji — Ben Turner 
i Tom Shaw — wyjechali osobno do kraju, 
przynosząc z sobą prowizoryczne sprawozda- 
mię całej delegacji i specjalne orędzia ad Le- 
nina i Cziczerina na mający się odbyć kongres 
Trade - Unionów. Obaj wymienieni delegaci 
spieszą wlaśnie ma ten kongres w Scarbo- 
rcugh, by poinformować robodników o ogól- 
nym stanie Rosji i wytoczyć osłwarżenia prze- 
£iw obecnej polityce Ententy i okropnościom 
blokady. 

Bolsz vicki flirt. 

„Krasnaja Gazeta“ z Peirogradu, opisu- 
jąc przyjęcie delegacji angielskiej, podaje, że 
Wiikams oświadczył, iż delegacja przyjecha- 
ła do Rosji po naukę, jako że bolszewicy po- 
kazali calemu świalu, że robotnicy mogą być 
zwycięzcy. Bolszewik Lezowski odpowiedział, 
że proletarjat angielski winien tylko (I) ma- 
śladować Rosjan. Angielscy bezrobotni po- 
winniby zrobić jaknajszybciej rewolucję (71) 
w celu zbawienia (?) ludzkości. 

Włoska delegacja do Rosji, 

Z Włoch wyjechała delegacja z Bombao- 
om na czele do Kopenhagi, by rolkować z Li- 
twinowym, a następnie do Moskwy. Również 
pos. i redaktor socjal. Serrati jest w delega- 
cji wraz z 4 innymi posiami. Cel twyjazdu: 
podjęcie stosunków handlowych zapomocą ko- 
operatyw; oprócz tego Serrali ma za zadanie 
zbadać, czy można będzie dopuścić przedsta» 
wicieli urzędowych rządu bolszewickiego we 
Włosze dh. 

Krepin w Londynie, 

Krasin miał być na zebraniu Najwyższej 
Rady Ekonomicznej w poniedziałek ub. ty- 
igodnia, ale posiedzenie Rady odbyło się bez 
Krasina. Poglądy członków Rady są podzie- 
lone. Podobno rząd angielski zgodził się 
przyjmować zloto i platynę, jako środki zapłar 
ty. 


| ie a A on) 
Mały ieljeton. 
Raznyślacia. 


Jest natura ludzka, niby życie łątki, w 
radości miłosnej spędzającej kiwkanaście go- 
dzin bez pamięci i czucia, iż maluczko a 
śmierć ma nią spadnie. Jest czlowiek iby 
óma pędzącą do własnej zagłady, do światła 
śmierci. Każde powodzenie napawa go taką 
pewnością siebie, że odrazu rodzi się w nim 
pycha i buta ślępa, jak żywioł. 

I nic go nie uczy. Wszak widziały ezasy 
ostatnie nadzwyczajne zdarzenia. Pożoga ty- 
siąca zionących ogniem armat wynosiła pań- 


Przelatujemy 21 klm., stajemy u stóp ro- 


mantycznych, malowniczych ruin słynnego 
zamku w Ozorsziynie, To brama na Śpisz. Za- 
trzymujemy się ną chwilę, opuszczamy auto $ 
szybko wdrapujemy się na wysoką skalę, 
zwieszającą się bezpośrednio nad Dunajcem, 
Niezapomniany widok! Zieloną wstęgą wrzy- 
na się szumiący i pieniący się Dunajec w pas- 
mo wzgórz. Zewsząd wznoszą się zalesione gór 
ry — (owce, Pieniny, Widać ruiny gnożnych 
zamków — Czorsztyna, Niedzicy. 

Koło ezorsztyńskiego pałacyku Drobojow= 
skich spotykamy znaną działaczkę ludową, p. 
Bojarską, Rozwija tu żywą działalność w gra 
nicznych wsiach. Wita nas serdecznie i opo- 
wiada nam o brutalnej napaści ną nią czeskich 
agitatorów w Niedzicy, Nie zawahali się użyć 
nawet brutałnej siły przeciwko bezbronnej kœ 
biecie, samotnie idącej drogą. Z trudem udato 
się jej wydostać z opresji, i 

Auto niesie nas przez kryty drewniany 
most na Dunajcu — na Spisz, „Finansi“, na- 
brani z pośród ludności miejscowej, oglądaj 
mam przepustki. Za kilka minut wpadamy dt 
Starej Wsi, i X} 
, Duże osiedle góralskie u stóp Pienin, a 
widokiem na szczyt Trzech Koron. Ciekawy. 
kościolek z dziwacznemi pilastrami, Właśnie od- 
bywa się jarmark, i główna ulicą zapełniona 
mrowiem ludzkiem. Odwiedzamy lokal miej- 
scowego Komitetu piebiscytowego; polskiego 
Ze przy staroście stąrowiejskim, dra 
Milaniaka; w. mieszkaniu podpor.. Pawlikow* 
skiego (syna Jana Gwalberta, znanego polity» 
ka nz 23 prer dziela o mistyce Sło- 
wackiego), kt Jest przydzielony do podios 
misji aljanckiej, odbywamy naradę, $ 

Wychódzą na jaw rzeczy niesłychane, 
Znaczna część ludności nie jest nawet oticjal- 
nie (np. jak to zwykle się dzieje przez obęb- 
nienie) powiadomiona o plebiscycie i wierzy 
święcie, że wszystko zostało po staremu; że 
władze czeskie dalej sprawują rządy z ramie- 
nia republiki czechosłowackiej. Telefon czes 


ki, łączący tu wszystkie gminy, pracuje wy». 


śmienicie: — mieehno tylko gdzie się ukaże; 
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_ Biwa ma szczyty morderczej siły i wazechza- 
 borczej pożądiiwości, zaś w rok potem te sa- 
Jue państwa rozsypywały się w proch upadku 
i nędzy. Wśdziały te niezwykie czasy ostat- 
mie ludzi tak oszoiomionych chwilowem po- 

odzeniem, iż miotali siowa pyszne i pełne 
jadowitego lekceważenia względem calego 
Świata, a potem wkrótce szli na wygnanie lub 
duierć przez nikogo nie żałowani. Widziały 
te czasy narody niewolne, spętane, wynędz- 
miaie, ledwie dyszące w kajdanach — i nagle 
spadały z nich pęia a wolność piersi ich swo- 
\bodą napełniała, zaś ciemiężyciel kajał się w 
 bezsile albo odgrażał we wściekłości nieno- 
-urmanej, Trony, te symbole „potęgi“, padały 

miby szopy Zbutwiałe pod uderzeniem wichru 
| gwałtownego. Dzieje tych czasów jawnie u- 
| kazywały człowiekowi, jak zawrotną, krótko- 
trwałą, jak pustą jest potęga gwałtem wojen- 
mym zdobyła. Dzieje te wykazały, iż najmniej 
pewną ostoją jest bagnet i armata, lecz istot- 
mą moc ducha, siła woli, wyrastającej 2 głę- 
bi sumiennego przekonania i praca. 


Rzeczy | zjawiska mówią mową potężntej- 
szą, niż pożary wzniecane ogniem dział, lecz 


Jeżow MYR ZELEOATT NE TE ANAPPECOŃ SO EPO IRY CZĘ WA T TA WAREZ O 


„ROBOTNIK“ włorek, W czerwca 1920 r. 


mało kto chce rozumieć ich znaczenie. A nar 
wet ci, którzy mowę fakiów niemych przez 
chwilę odczuli, zapominają prędko 0 niej. 
Żywioł ślepy „woli do potęgi* pcha ich do 
czynów równie ślepych, którym koniec prę- 
dzej czy później zawsze jednaki jest. 

Biedny jest i politowania godny człowiek 
w zarozumiaiości swej i pysze, skoro nauczyć 
go nie nie może, czego własiiem cierpieniem i 
osobistą klęską doznał. Za się nauka zwy- 
kie przychodzi zapóźno, 

Tkwi jednakowoż w tajemnicy serca ludz 
kiego przeświadczenie, © zwolna, drogą krzy- 
żową własnych doznań, wznosimy się przecie, 
choć niewidocznie, ponad żywot latki i ponad 
„imstynikt smierci“ ćmy. 

Przeto śmiałem okiem wyglądajmy w cze 
luście własnych dusz, oraz w oichłanie dzie 
jów, wrzących już szósty rok płomieniasni 
twórczemi, Uczmy się. Poznawajmy rzeczy- 
wistość spraw i układów rzeczy a nie pustych 
słów. Szczęście to, iż sami możemy kształto- 
wać swe życie, lecz za to odpowiedzialność 
nasza każe nam kierować się nie pozorami, 
ale istoią rzeczy, 

Zysław. 


l 


Traktat pokojowy, przedłożony przez En- 
tente Węgrom do podpisania, jest dla nich 
niezwykle upokarzający. Z państwa o ob- 
szarze 820 tys. kim. kwadr. Węgry spadają 

_ do państewka o A4 tys. klm, a liczba ludno- 
ści z 20 amilj, do 7 i pół. Siedmiogród 1 Ba- 
nai poszły do Rumunja, Słowacja do Czech, 
komitat Baczka « Kracja przydzielono do 
Jugosiawii, Węgry Zachodnia przyłączono do 
Austrji. Ziemie te są nadzwyczaj ur-dzajne 
i pierwszorzęduą rolę odgrywały w g.-spudar- 
stwie rolniczego Kraju, jakim są Węgiy. Pra- 
wdą jesi, że są b- obszary zamieszkałe przez 

niewęg'erskę przeważnie i eprav ie- 
dliwość nakazy wala, by me zmuszać ludno 
ści tej do należbu.a do Węgier, prawdą teź 
jest, że narodowości utraconych chszarów u- 
ciskane były pr.ez panujących madziarów z 
całą bezwzględowśc.ą i bynajmniej nie żałują 
swych opiekunów - ciemiężców, zwłaszcza w 
obecnie grasująceg. ua Węgrzech Dia- 

jego teroru. Alo prawdą też jest, że uie py- 
iano się wcale ludności zainteresowanej, do 
jakiego państwa chce aależeć, lecz cbdzielan? 
obszarami, odebranemi Węgrom, zaprzyja- 
źnione z Ententą państwa podług wskazówek 
Ityczeń tychże państw. Po wtóre wyznaczy” 
mo granice nowy*h Węg'er w miejscach, gdzie 
większość ludności jest węgierska, co już jest 
wyraźnym aktem ziej wow i niesprawiedliwco- 
i Nie zastosiwaao tu nigdzie plebiscytu, 
który być może, mie dałby w wyniku innych 
granic, ale za to granice te zostałyby wytknię- 
że przez sam lud, a n a przez arbitrów obcych 


polski działacz: zaraz auta czeskie zwiozą ku- 
Po czeskich pałkarzy! 
Najwięcej zajmuje nas znana kwestja roz- 
` szerzenia plebiscytu na caly powiat Kieczmar: 
sli i Lubowelski, zwłaszcza, że do nas zgłasza 
się dwóch delegatów z Lubowli z zapytani 
w tej kwestji, My jednak nie nie wiemy.. Spra- 
wę mą w swej „opiece“ nasz minister spraw 
zagranicznych, ale rezultatów nie widać! Oba 
Powiaty w znaczuej części są polskie: zresztą 
są Rusini, Niemcy, Węgrzy etc. ale Czechów nie 
ma zupełnie! Jeszcze jedno; jak słusznie wy” 
kazuje memorjał głównego polskiego Komite- 
_ tu plebiscytowego do Min. Spraw Zagr, w 
| myśl art, 1 b. decyzji Rady Najwyższej z dnia 
47 września 1019, trzy gminy pow, Kieczmar- 
skiego — Biala Spiska, Słowiańska Wieś, 
© Zdziar — winny być uprawnione do głosowa- 
nia, a z niemi i inne gminy powiatu, gdyż np. 
niepodobna technicznie pozostawić enklawy 
Lendaku i Wybornej, Etnograficznie i ekono- 
micznie wszystko przemawia za plebiscytem 
w dolinie Popradu (t zn. w wymienionych 2 
powiatach Kieczmarskim į Starolubowelskim). 
2 lipca ma być pono plebiscyt... a o losie roz- 
szerzenia nie nie wiadomo, 
"I im bliżej zapoznajemy się z całokształ- 
tem stosunków spisko- orawskich, tem jaśniej 
się staje, że w danych warunkach plebiscyt 2 
lipca byłby komedją! 
Rozmawiamy z góralkami, które rozpytu- 
ją o wycieczki do Częstochowy. Ziadamy obiad 
w jadalni komitetowej, gdyż bez własnej kuch- 
mi drożyzna zanadto dawałaby się komiteto- 
wym we znaki, Znowu do Fiata" i odjazd; 
zbaczamy trochę na prawo, na wschód, ku 
Czerwonemu Klasztorowi i Trzem  Koronom, 
aby bliżej puzyjrzeć się Pieninom i przełomo- 
wi Dunajca. Coraz głębiej wrzyna się szumią- 
= cy potok pomiędzy wzgórza, tworząc sławny 
F . Blisko—blisko stoją dokoła Dunajca ska- 
T siiski — pionowe, białawe z jednel 
strony, zaś gęsto zarośnięte — z drugiej. Przy” 
' pomina się wiersz Miriama: 
„A znasz ty ten jar, 
Gdzie w złomach kamieni 
Modry Dunajec groźnie burzy się i pieni?“ 


` 


F 
) 


egier. 


państw. 2 i pół m'llona Węgrów pozostanie, 
jakie mniejszości narodowe pomiędzy sąsia- 
dami, 


Nowe Węgry będą krajem jeszcze wyłącz 
niej rolniczym, aniżeli dotychczas. Z sieci ko- 
lejowej długości 22 tys. klm. pozostało 8.600 
kim. 50% produkcji węgla, 70% — żelaza 
i 86% dasów wraz z przemysiem drzewnym 
i papierniczym, przechodzą ma wiasność 
państw ościennych, Wszystkie większe mia- 
sta, coprawda przemocą zmadziaryzowane, bę- 
dące jednak ośrodkami kultury węgierskiej o- 
debrano Węgrom. Pozostał jedyny Budapeszt 
— olbrzymie miasto pasożytujące na tle ty- 
eięcy wsi i wiosek, Pokój z Neuilly niesie 
więc ze sobą zaglada dla 'kuliury miejskiej, w 
czem pomocnym mu będzie rząd terorystycz 
ny, który bynajmniej nie siara się łagodzić 
iężkich ran, zadanych krajowi przez Wojnę 
i traktat: pokojowy, lecz przeciwnie wszystkie 
swe plany buduje na zwycięstwie kontrrewo- 
ducji w Austrji, Czechach, Niemczech i-na zdła- 
wieniu ruchu robotniczego w kraju wlasnym, 
Rząd węgierski, jak wiadomo, zgodził się 
podpisać traktat i upoważnił do tego ministra 
wojny. Ale oficerowie, rządzący wiaściwie 
krajem, wymogli dymisję ministra; twierdząc, 


„że oni unicesiwią traktat z bronią w ręku, a 


do armji węgier- 
ekiej nie może się znaleść, jako podpis na 
traistacie. I rzeczywiście, podczas gdy rząd 
oświmicza gotowość przyjęcia traktatu, ofice- 
rowie zamieniają cały kraj w koszary. Odby- 
wa się muszira i zaciąg do wojska, przygoto- 


nazwisko oficera, 


Bkręcamy i znowu mkniemy, już z powro- 


tem ku granicy Podhalu gdzie „na czerwonej 
piorunami zrytej, stary Czorsztyn stoi”, 
lmponujące wrażenie wywierają te ruiny, o 
których pierwsze wiadomości sięgają 18-g0 w., 
który potem slużył za schronienie ryverzom- 
rozbójnikom, jeszcze później przeszedł na 
własność Zawiszy Czarnego, jako starosty gpis- 
eA r itd. Jakiś potężny fragment historji 
g ę j ł 


Auto już mknie z powrotem ku N. Tango- 
wi szeroką — szeroką doliną Dunajca. Oto 
Dębno ze słynnym starym modrzewiowym ko- 
ściółkiem z resztkami prastarej polichromii. 
Oto głośna karczma t. zw. „ną Hubie", przy 
moście. Już furczymy -przez N. Targ. Krótkie, 
ostatnie wizyty, serdeczne pożegnania. Obie- 
cujemy z t, Barlickim, żn wszystkie poruczone 
sprawy przedłożymy Sejmowi; pokonferujemy 
z Patkiem; damy do prasy (w nawiasie zau- 
hiar że zobowiązań wszystkich dotrzymaliś- 
my). i i A 
Aleją modrzewiową odwozi nas wierny 
Fiat, trzęsąc i trzeszcząc, ną stację. Za chwilę 
odejdzie pociąg, aby nas powieźć do Krakowa 
i Warszawy. Ze stacji widać linię ośnieżonych 
Tatr, „jak potopu świata. fal, zamrożonych w 
swoim biegu* — dumnych, nieskalanych, pra- 
wie — wiecznych. Przypominają się z niesma- 
kiem z tatrzańskich wycieczek  przeszłorocz- 
nych Czesi, co to natrętnie grasowali w doli- 
nach po b. węgierskiej stronie, wyłapując na- 
wet gdzieniegdzie polskich turystów. Przypo- 
mina się, że z wielkich, (b. węgierskich) dolin 
tahzańskich tylko dwie: Białą Woda i Jawo- 


towa, wchodzą w zakres temenu plebiscyto- | 


wego... 
Ale już sunie pociąg od Zakopanego. 
Trzeba odjeżdżać, Ostatnie spojrzenie i ostat- 
mia myśl ze stroiki Roty: 

damy śnieżnych szczytów Tatr, 
i Spisza i Orawy!“ 


K. Czapiński. 


I ra 


„dkarbia wspomnień, 


wuje się cały aparat wielkiej armji, urządza 
się instytuty dla oficerów i szkoły; w Zala 


| egerszeg powstał obóz dla legji oficerów au- 


siajackich; zaczęto %worzyć %kontrrewolucyjne 
oddziały wojsk z Niemców i Rosjan. Minister 
„oświaty solaa Halter — z partji „chrze 
ścijańska” - narodowej — oświadczył w prze- 
iwówieniu, że „gdy warunki zmuszą rząd do 
dhwyeenia się broni dla odbudowania naszego 
kraju w jego dawnych granicach, to pociągme- 
my na wojnę z męstwem, 'wiaściwym naszej 
rasier", 

Fafler jest ministrem w nowym gabinecie 
Simonyi - Semulana a opierającym się na 
koalicji dwuch stronnictw parlamentu z prze- 
wagą najsilniejszej partii — „chrześcijań- 


skich“ nacjonalistów. Powstanie tego 'gabi- 


netu skało się koniecznością wobec doszczęt: 
nie skampromitowanego rządu poprzedniego. 
Ale nowy rząd jest tylko nowym wydaniem 
dawnego, albowiem wszechwładną jest, jak 
byłą matja olicerska. Walka z nią jest ciężka, 
ale niezbędna, jeśli ma nasiąpić uzdrowienie 
stosunłiców. To też już chodzą słuchy, ża rząd 
ma ustąpić, a powstać nowy u hr. Apouyim na 
czele, który podobino siara się pozyskać dla 
rządu talsże socjalistów, t. j. tych, którym nie 
pozwołóno agitować przy wyborach do par- 
lamentu, którym zamknięto organizacje í 
skradziono majątek partyjny, zniszczono dru- 
karmię i bibljolekę, których mordowano, 
prześladowano i tropiono, jak dzicz, 


Nic chyba lepiej mie świadczy o bankruo> 

twie systemu gwadłu d bezprawi, jak ta ubie- 

| ganie się o socjalistów, których chciano wytęs 

| pić i którzy w chwiji obecnej są niezmierniś 

klabi pod względem liczby i onganiaacji. Sy: 

siem gwałtów i repaegji rozłożył się, jak trug, 
gnijący. j Pie ii bisia 


Z ramienia angielskiej Partji Pracy wy» 
jechała do Węgier delegacja (Wedgwood, 
Bunning, Wiliams) dla zbadania eystemu té 
poru białego. W sprawozdaniu swem delegar 
cja stwierdza, żb terar, mimo zaprzeczeń Tz% 
du węgierskiego i ambasadora angielskiego, 
istniał i istnieje, że prześladowano szczegól- 
mie b. uczestników rzadu komunistycznego 
lub do miego zbliżonych, którzy zostali w kra» 
ju za wyraźne życzenie Angiji, by posłużyć łącz- 
mikiem między rządem Beli Kubus, a nowym 
i którzy sami nie byli komunistami. Współ 
winnym więc represji jest też rząd angielski. 
Sprawozdanie dodaje, że prześladowania nie 
były skierowane przeciwko Żydom, jako ta- 
kim, lecz przeciwko komunistom, wśród kió- 
rych dużo było Żydów, którzy ponadto prze 
ważają w hapdiu i z tego powodu oskerżani 
są o aadmieęsne zyski i lichwę. Strajk: są 
rekazane, a specjalnym rozporządzeniem poe 
abawiono górników prawa zajmowanie sig 
jakąkolwiek inną pracą, 


„ZA wolnosć i Ind” | 


Aleksego Rżewskiego. 


Literatura polska nie byla nigdy bogatą w 
pamiętniki. Jeżeli ich ilość była w pewnych 
momeuiach nawet dość znaczną, do rzadkości 
należały pamiętniki o wyższej wartości czy to 
literackiej, czy też historycznej. Wartość taką 
unogły posiadać już to wspomnienia ludzi, 
którzy w dziejach polityczuych kraju odegrali 
poważniejszą rolę, już bo dzieła pamiętnikar- 
skie odznaczające się *rafuą, oryginalną i glę- 
bokg charakterystyką epoki Wybitniejsi akto- 
rowie polskiego życia politycznego byli zawsze 
skąpi w slowach, alb. wogóle wspomnień nie 
pisali, albo pisali wsporanienia krótkie, do- 
rywcze i pozbawione głębszej wartości. Gdy 
zagranica może się pochwalić oennemi wyda- 
wnicbwami korespcndencjj i pamiętników 
swoich Napoleonów i Bismarków, Polska ma 
wamkowe, małe interesujące lub skąpe aski- 
ce pamiętnikarskie naszych Kościuszków, Dą- 
browskich, Czartoryskich i in. Dobrze malu- 
jących swą epokę radyy brak jest 
również -dolkliwy. i mnóstwa gadułów 
bezmyślnych lub lakonicznych, suchych kro- 
nikarzy, wśród zdziecinniałych starców wytę- 
żających pamięć swą „dla pouczenia ciekawych 
wnuków lub pisarzy, dorywczo notujących bez- 
pośrednie wrażenie nie przemyślane | nie o- 
glądane z perspektywy czasu — rzadko znaj- 


dzie się choć trochę wyróżniający się dodatnio | 


opis wypadków, 


Dotyczy to również socjalizmu polskiego. 
W dlugim dość okresie, który ma za sobą, 
brak osobistych wspomnień kienowhiików i ur 
czesiników tego ruchu, które mogłyby stano» 
wić ceńny materjal dla historyka. Wartki prąd 
życia politycznego, warunki bezustannej wal- 
ki, tub nierzadkiej depresji następującej po 
walce, wreszcie przygniatające poczucie po- 
zornej bezproduktywności pracy, wyplywają- 
cej z nieuchwytąości idealu niepodległości, 
tbóry był wszak dopiero wstępem do zwycię- 
stwa, sprawiały, że nie stało nikomu czasu i 
ochoty na opisywanie swej politycznej prze- 
sułości. Życie poc obuchem ciężkiej i przy- 
gniaiającej teraźniejszości, zwracanie się całą 
myślą ku idealom przyszłości tak absorbowało 
duszę, że nie wydawało się stosownem i celo- 
wem zaglębianie się w przeszłość, nie mogącą 
się pochwałić realnym rezultatem, 


Inaczej teraz. Rezultaty są bądź co bądź 
namacalne. Każdy oaczuwa, że dobiegliśmy 


do pewnej mety. Każdemu, kto okiem rzuci ża . 


siebie jawi się już obraz o wyraźnych: kon- 
turach, odcinających się od teraźniejszości ja- 
io poważny eiap, jako pewna całość. W wie 
lu z nas Żyjących i przeżywających kolej wy- 
darzeń wytwarza się wewnętrzne poczucie ro- 
li historycznej, rodzi się świadomość histo 
ryczna, rodzi się zrozumienie ciągłości i zmien- 
ności dziejowej, pośród której my i ruch w 
którym uczestniczymy, stanowimy nie czyn- 
nik biermy, ale silę popędową i treść wyda- 
rzeń. Nie dziw zatem, że ostatnie czasy po- 
przewrotówe obfitują w materjal historyczny. 
Cały szereg wydawnictw naszych ostatnich 
czasów przepełniony jest mnóstwem szkiców 
nistoryczno-pamiętnikarskich. Pełno ich w na- 
szych kalendarzach, jednodniówkach, broszu- 
rach. Chętnie widocznie czerpiemy z obtilego 
chętnie odtwarzamy 
ksztalty minione, chętnie odświeżamy momen- 
ty przeżyte przez Da. Po długiem milczeniu 
nadszedł czas do przemówienia. Po latach 
konspiracji i walki podziemnej czas, aby am 
mja bezimienna, armja kryjąca się w głębi- 


nach biernego społeczeństwa odsłoniła przył 

| bicę, dała się poznać, i 
Leży przed nami tomik=„Za wolność 4 
Jud", drugi już z rzędu zbiorek wspomnień 
tow. Aleksego kżewskiego. W kilkudziesięciu 
szkicach pisanych barwanie, z talentem literao 
kim, w sposób żywy i przykuwający uwagę 
czytelnika przesuwa się przed naszemi oczy” 
ma szmat czasu — oslatuie dwudziestolecie, 
jego waiki, tryumfy i klęski, rozwój ruchu s0- 
cjalistycznego, jego krwawe starcie g caratem 
w roku 1900, czasy reakcji i prześladowań, 


polakiego przemysłu 

Nie było zamiarem tow. Ri o dań 
wykończony, pełny i obejmujący jakąś całość 
pamiętnik, Temperament pisarski tow. R. lu 
buje się dotychczas w luźnych rmspomnie-: 
niach, które powstają dorywczo, często pod 
naporem ciekawych analogji cisnących się na 
myśl autona dzięki wydarzeniom teraźniej 

Pamięć ubiegłych wydarzeń zahaczająca 
to tu, to tam, malłująca drobne obrazki, ezki- 
gująca charakierystyczne momenty, pozwala 
jednak po pewnym czasie czytelnikowi rzu- 
cić okiem na dłuższy okres czasów ciekawych 
i bogatych w wydarzenia. Z każdego słowa, £ 


dany 
a ogólnych dziejów ruchu, wyłania się jednańt 
tio historyczne, ogólne podmalowanie piękne. 
ra i "gel okresu naszej walki wyuwo 
OŁ p 

Z wspomnień kreślonych przez tow. R 
zarygowują się kontury nowej siły ujmu 3 
ster polskiej nawy państwowej. To już nię 
kapiący od barw polski szwoleżer, nie mi 
błyszczący w słońcu, przemawia tu do nas 
a pamiętników lat dawnych. Z wspomunic 
tow. R. wyłania się postać polskiego 
ka, młot wykuwający nową Polskę 4 j! 
życie. A jednak, gdy czyiemy te mite i e; 
kyczne szkice owiewa nas ta sama romantyczh, 
na atmosiera, która przenika nas wtedy 
aagiębieny się w dawne wspomnienia o 
mossierze czy Raszynie. Ruch rodzący się £ 
ekonomicznych potrzeb klasy pracującej, 
rastający z realnych warunków, 6z 
trwałej podstawy w matecrjalistycznem 
trzeniu na świat, promieniuje w ogniu 
w świetle swych agólno-ludzkich ideałów 
mniejszą aureolą miż najbajeczniejszę 


sy w żelazo zakutych rywerzy. (Tajne j 
ka, nie pozbawione  ałkcesorji kich, 
wiece i manifestacje robotnicze za caratu 


okupacji pieis nie elabiej do 
uczucia niż opisy bitew. | 
Kilkanaście szkiców tow. R. zawiera wie” 
le ciekawego materjału dla historyka, zwłar 
szcza zaś opisy z czasów okupacji i przewro» 
tu. Dwa pierwsze szkice dają ym 
ogólniejsze ujęcie epoki, jeden bowiem przed 
stawią w kilku rysach życie į rozwój ideowy 
autora, drugi zaś naszkicowany życiorys tow. 
Stanisława (Arciszewskiego). Pozostałe felje- 
tony zawierają luźne wspomnienia z życia wię- 
ziennego i na zesłaniu, z manifestacji, z okre 
sów pracy konspiracyjnej. Każdy z tych obrag- 
ków charakteryzuje nie tylko autora, ale' i hr 


ność, więźnia i zesłańca, w prezydenta stolicy, 
| 


bm S 


„ROBOTNIK* wtorek, 15 czerwca 1920 m 
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Z poszczególnych szkiców przemawiają do 
czytelnika momenty zaczerpu cie z pierwsze- 
go rewolucyjnego okresu „clskiego socjaliz- 
imu. Im bardziej oddalamy się ad tych minio- 
mych ozasów, im silniej ruch robotniczy rozra” 
sta się w poiężny, masowy <ręż walki, tem 
sikwapliwiej bierze historia pod swą op'ekę 
owe czasy podziemia i konspiracji, na których 
arębie dojrzały i rozwinęły się nowe, lepsze 
fwarunki, Wkraczający w nowy ckres sewo 
Tucyjay, przyswajający subie nəwe formy wal- 
ki, dobijający się o nieivsięgalne dawniej 


hasła robotnik polski winien uświadomić so» 
bie przebyłe boje, sposoby, któremi kiedyś 
tworzył swą orgunizucję i zdobycze, które 0- 
slągną, 
Dobrze przeto, jeżeli tow. R. nie prędko 
zaprzestanie grzebać w swych wspomnieniach, 
d.b.+e jeżeli i inui towarzysze pójdą za je- 
go przykładem. W Jziere, które przyszły ba- 
dacz pisać będzie z suchych i lakonicznych 
aktów i archiwów, wlać będzie mógł wtedy 


życie i duszę. | Ć 
$ Dr. Adam Próchnik, 


Strajk w instytucjach 
użyteczności publicznej, 


Strajk trwą w dalszym ciągu. Wczoraj ro- 
wowań z przedstawiciejsani bloku nie było, na. 
radzali się jedynię przedstawiciele dyrekcji 
poszczógólnych przedsiębiorstw i Magistratu. 
W naradach brali udział z ramienia - Komisji 
centralnej tow. Zdanowski i Żuławski, 

Dzisiaj na posiedzeniu Magistratu p. Jeni- 
ke przedłoży do zatwiesdzenia swe propozycje 
poczem odbędą się daisze rokowania a Blo- 
kiem w Min. Pracy. 


E = * 


Rada Związków Zawodowych m. Warsza- 
wy 18-go czerwca r. b. wydała odezwę, wzy- 
wającą proleiarjat warszawski do strajku po- 
wszechnego dla poparcia strajku pracowni- 
ków instytucji użyteczności publicznej. Otóż 
proklamowanie strajku przez Radę Warszaw- 
ską było grubą samowolą, gdyż sama ta Ra- 
da oświadczyla, że strajk ogłosi jedynie w po- 
rozumieniu z Komisją centralną, Porozumie- 
nia zaś tego nie bylo — Komisja centralna do 
strajku nie wezwała. 

Podkreślić tu jeszcze należy, że dzisiejsza 
Rada nie jest rzeczywistem przedstawiciel- 
stwem Związków zaw. warszawskich. Jest ona 
w stanie likwidacji, gdyż na mocy nowego sta- 
tutu, przyjętego na zjeździe związków zaw., 
wkrótce podlegnie całkowitej reorganizacji. 
Dzisiejszy jej skiad jest całkowicie przypadko- 
wy, a sama Rada, kierując się zasadą dykta- 
tury mniejszości robotników nad większością 
i prowadząc politykę nieodpowiedzialną, nie 
może mieć powagi wśród ogółu proletarjaiu 
warszawskiego. 

Rada na własną rękę i za wszelką cenę 
pragnęła wywołać strajk powszcehny. Wyzna- 
czyła go na dziś. Wobec tego zwracamy uwa- 
gę ogółu robotników, że poparcie przez nich 
strajku robotników z zakładów użyteczności 

| zt tylko wtedy może się okazać po- 
ebnem, gdyby układy, prowadzone z Magi- 
stratem, zostały zerwane. Wtedy hasło do 
strajku dla poparcia żądań ekonomicznych rob. 
z zakładów użyteczności publicznej dać może 
tylko Komisja centralna i tylko jej wezwanie 
znajdzie posłuch. 
~ Nie sądzimy, aby doszło do tej ostateczno- 
ści — | zwracamy uwagę Magistratu, aby na- 
reszcie zerwał z swą polityką draźnienia ro- 
botników i przeciągania rokowań, 


a «a 


. 


Uchwała Rady Del: Fabryk Wojskowych: 


Zważywszy, iż żądznią robotników Bloku 
są zupelnie słuszne, że przewiekanie rokowań 
szkodzi calemu społeczeństwu, że cała wina 
nieuwzględnienia żądań robotników spada na 
r8akcyjny Magistrat — Rada Del. fabryk woj- 
skowych uchwala poprzeć strajkujących robot- 
ników strajkiem na pierwsze wezwanie Cen- 
tralnej Komisji Klasewych Związków Zawo- 
dowych. . ; 


Praca lamistrajków z S. S. S., tak wychwa- 
lana przez prasę burżęągyjną, jak się okazuje, 
przynosi miastu poważne straty, 

Na filtrach np. obsługa jest kilkakrotnie 
większa, aniżeli xormaiuie. Pracują tam chlop- 
cy i uczniowie, korzystający z facji letnich, któ- 
rzy traktują pracę, jako rozrywkę, tembar- 
dziej, że są obiicie odżywiani, 

W elektrowni tramwajowej uszkodzono 
maszyny; dochodzą nas również wiadomości, 
że z uruchomionych wozów motorowych trze” 
ba było sporą ilość wycofać wskutek spalenia 
się motorów. i ż 


Konfiskata odezwy. 

Wydział prasowo - widowiskowy Komisarjatu 
Rządu na m. st. Warszawę zawiadamia, ię na za- 
sadzie ustawy z dm. 25 lipca 1919 r, w przedmiocie 
zapewnienia bezpieczeństwa państwa i utrzymania 
porządku publicznego w czasie «wojny, art. 2 lit e, 
został skoniiskowany naklad odezwy w żargonie 
Rady Klasowych Związków Zawodowych, gloszą- 


cej strajk powszechny od wtorku 15-go czerwca 


1920 r, 


WZ WARSZ 
Cestralny Komitet Wykomawczy P. P. 8. 


Posiedzenie C. K. W. odbędzie się dzi- 
siaj 15-go b. m. o goda. 9-ej rano w lokalu 
Izwiąaku Polskich Posłów Socjalistycznych 
i(Sejm). 


(PAT), 


Przesilenie 


W związku z przegrupowaniem wojsk 
polskich na iroucie usialuskim i odwroiem 
armji gen. Rydza - Śmigiego poczęiy kwążyć 
manare, Meraz nasdzikoze pogioski, DZEŁĄ 
panikę ü zaniepokojenie. 

Jednakże zawważające te (pogłoski, roz 
siewne przez przestvaszonych ltylowców, al 
bo przez różnych urzędników cywilnych w ro- 
gdzaju Komisarza QCzevwonego Krzyża, br. 
„WŁ Tyszkiewicza, znałazły posłuch i skwa- 
pliwie zostały podchwycone' przez redakcje 
endeckich pism, które postanowiły ubić so- 
bie z tego kapitał polityczny. Artykuły „Ua- 
zety Warszawskiej”, „Dwugroszówki* pełne 
niedomówień, niejasnych aluzji, przestróg 


spotęgowialy jeno uczucie miepewności ii oba: 


wy. 

Bajki te nabrały tembardziej cech praw- 
dopodobieństwa kiedy ` zostaly powtórzone 
przez Marszałka Sejmu na posiedzeniu kon- 
iwentu senjorów w sobotę i podane w takiej 
formie, że wywołały Ipanikę wśród posłów. 

Dlą tych, którzy lepiej orjentowali się 
w sytuacji na froncie takie stanowisko Mar 
wzałka było zupelnie niezrozumiałe. Stało się 
ono jednak pupełnie jasae, kiedy niezwłocz- 
nie potem podutósł się pos. Dubanowicz i 
powołując się na słowa Marszałka począł do- 
wodzić, że „Ojczyzna jest zagrożona”, że wo- 
beo giłoźnej sytuacji na froncie należy „zjed- 
noczyć wszystkie siły manodu" ú.. ulworzyć 
gabinet koalicyjny! 

Okazalo się zatem, że panika, szerzona 
przez ip. Marszałka i prasę endecką stała w 
ścisiym związku z obecnym przesileriem rzą- 
dowe. P. Marszalkowi od pierwszej chwi- 
li nie (podobał ię upadek gabinetu Skulskie- 


go i poiwstałe później próby utworzenia wiięk-, 


nzości centrowo - lewicowej. Zachowanie się 
ip. Marszałka po dymisji p. Skulskiego było 
iwogóle bardzo dziwne. Pierwszego dnia za- 
vhorował i me pokazywał się wcale. Pó- 
źniej jednak zaczął przewodniczący iparlamen- 
tu polskiego „wyrażać opinję“, że należałoby 
utworzyć rząd... urzędniczy, a nie parlamen- 
tarny. Kiedy jednak przekonał się, że strom 
midrwa centrum i lewicy sejmowej dążyć bę- 
da do utworzenia w tak przełomowej chwili 
rządu parlamentarnego — w cichem porozu- 
mieniu z pos. Dubanowiczem począł używać 


| ek 


Na sobotniem posiedzeniu p. Marsa 

powziął więc jeszcze jedną próbę rowbiwia 
powozumienia i przemycenia. paru anmdeków: 

IG Kządu jeżeli nie w posta.i „wzędników'ę 
ko w posiaci członków koalicyjnego. Rządu. 


Na wczorajszem posiedzensu Lomnwentu 


genjonów zoskai p. Marszalek gdezawuo waay. 
Szet sziabu gen. Haller moiy'wowal pizegru* 
powanie wok na Ukrainie i wiwierdzi, ż6 


poruszewią naszych wok odbywają się zu-| 
pelnie bez bitew, gdyż bolszewicy na Ukra 


nie prócz, kilku tysięcy kawalerji nie mają 
prawie wojsk, będących w kontakcie z ar 
mją polską, i że uio ma powodu do jakiego” 
kolwiek zaniepokojenia co do naszej pozycji 
wojennej, 

Ostre zarzuty spotkały Marszałka ze strio- 
ny tow. Daszyńskiego, pos. Woźnickiego i io- 
mych. Jeden z informatorów, na  Mtórych 
'Marszalek się powoływał, zaprzeczył nawet 
jakoby adzielał p. Trawpczyńskiemu nforma- 
cji, kóre wy'wolały tał-ą panikę. Jedynie o- 
beozyść wojskcwyca powstrzymała posłów od 
bezwzględnej i ostrej krytyki pos.ępowania 
p. Marszałka. z 3 

Całej tej afery, prowadzonej przez ene 
decka kiikę ipąprzez p. Dubanowicza przy ła: 
skawym współudziale Marszałka, który pokry= 
fwa swoim autorytetem szerzace panikę pogło- 
ski, a nie umie obronić auiorytetu Sejmu 4 
woli Rząd „urzędficzy* od panameatarnego, 
nie można uważać za slrończoną. Zająć się 
nią powinien Bejm i wydać swą opinżę o „dzia» 
łalności** p. Marszałka, 
i AGGA. 

W ciągu dnia wczowajszego sprawa utywor 
rzeria większości cenirowo - lewicowej nie 
posunęła się naprzód, 

Pos. Siapiński wyjechal z Warszawy, two» 
bec ezego obrady prezydjum 5-ciu klubtw nie 
mogły się odbywać. Odciggały od narad inne 
zebrania, a więc (konferencja u Marszałka, 
konwent seniorów, komisja wojskową. Posie 
dzenie Z. P. (P, S. odwołano. Na posiedzeniu 
klubu Nar. Zjeda. Ludowego zastanawiano się 
pocubno ned tem, czy nie mdzielić p. Skul- 
skiemu „unlopu”, i pozwolić mu personalnie 
wstąpić do Rządu. Pozatem nie n *vego. 

Tytko tp. Marszałek z p. Dubanowiczem= 
„jeden—duży, drugi—maly".. długo space 


wszelkich środków, aby do tego wie dopuścić. ! rowali po kurytarzu sejmowym. 
NEED Wg ED RYJ aada aaa RZEZ ED PGE A ia PEWNO 


Kronika sejmowa. 


(Dziś o godz. 4 i pół posiedzenie ko- 
misji parlamentarnej Z. P. P. 8. 


$ * 


Komisja w. [kowa 
Na wczorajszem posiväzeniu komisji woj- 
kowej ucüwalono wnieść ua dzisie,sze ple- 
uum Oprócz ustawy o poborze roczników 
156 i IwWŻ r. rozszerzony projekt puwolań, 
obejmujących podoficerów wszyglsich forma- 
cji 1890 — 1894 r.,a z roczników 1885—189%4 


mł. starszych szeregdwców i podoficerów, któ 
szy (slużyli w armiach obcych lub polskich w 


A 


4 


konnicy, konnej awtylerji i iw oddziałach stra” 
ży granioznej. ERA 


Porządek dzienny 165 posiedzenia Sej- 
mu w dniu 15 czerwca 1920 r. o godzinie 6-ej 
dp. p. Sprawozdanie komisji wojskuwej o ur 
stawie w przedmiocie powołania rov gpuików 
1685 i 1902 (dr. N. 1881 ń 1831). 


» STEFAN GRABIŃSKI. 


W Domu Sary. 


Wszedłem za Sarą do salonu. 

Był stylowy. Wysoko sklepiony, © dum- 
nie rozpiętych posowach cały obity był mięk- 
'ką, jedwabną materją koloru terra cobie, O- 
kien nie było; salon rozświellał masywny pa- 
jąk zwisający ze środka stropu. 

W przedniej części niemal pustej stały 
pod ścianami dwa rzędy hebanowych krzeseł 
a penłową imikrusiacją na grzbietach i porę 
czach. Z nisz pomiędzy niemi wychylały się 
egzotyczne krzewy w dużych, srebrnych ue- 
mach, 


Na dalszym planie, w głębi wznosiło się 
„kilku stopniami podjum zasłane suknem o so 
czystej barwie cynobru. Stół na środku estra- 
gdy z wazą kwiatów |okrywala ciężka, prze 
tykania wisiorami berytu kapa. Parę tabure- 
tów, wschodnia otomana i smukłe, palisane 
"drowe pianino wypełniały resztę przestrzeni. 


+ Mylna ścianę tworzyła zasłona podobna do ko- 


tary u wejścia, zamykając falistym murem śle- 
pe wnętrze. i 

Stąpałem cicho, wnurzając się w puszyste 
futra kobierców rozesianych na posadzce. 
Pani wprowadziła mię na podjum i wskazaw- 
szy jedno z knzeseł, sama opuściła się niedba- 
łe na otomanę. 

Usiądłem w milczeniu. Po chwili Sara 
wyciągnęła rękę w kierunku małego stolika 
po puzdro z papierosami. Spostrzegłszy, że 
sprzęt stoi trochę za daleko, przystawiłem go 
do sofy, poczem podalem płonącą zapałkę. 

— Dziękuję. 

Zaciągnęła się dymem. 

m Pan nie pali? 


Wyjąłem z sąsiedniej przegródki cygaro 
i wypuszczając w górę fjolebowy kłąb, zauwa- 
żyiem z uznaniem; 

— Bajecznel f 

— Nuduy pan jesteś, Czy w podobny 
sposób zabawiasz zawsze kobiety? 

— To zależy od ich pokroju. Z panią 
n. p. trudno mi rozmawiać; łatwo można 
wpaść we fałszywy ton. Muszę się oswoić. 

Sara popatrzyła mi w oczy, usilując nadać 
spojrzeniu wyraz jedwabistej miękikości, W 
tym momencie spostrzegłem w jej rysach u 
derzające podobieństwo do Stosławskiego. 
Kobieta zauważyła zdumienie: 

— (óż to panu? Wyglądasz na odkryw- 
cę w chwili genialnego wynalazku. 

— Istotnie odkryłem rzecz szczególną. 

Podniosła się drwiąco: 4 

«Pro cóż takiego?.., Czy wolno 
WÓRE ea 

— Pani jest dziwnie podobna do Kazia. 

Twarz Sary zadrgałn: 

— Przywidzenie. 

— Nie, proszę pani. Jestem dość dobrym 
fizjognomistą. Zresztą można to wytłómaczyć: 
żyjecie państwo ze sobą od dłuższego czasu... 
„Współżycie tak bliskie upodabnia. 

— Hm... ózy to pańska teoria? 

— Nie, łaskawa pamu — teorję tę, zresz- 
tą nie nową dokładniej roztrząsał przed paru 
laty dr. Fr. Żmuda. 

Przypisując rzekoma teorję Żmudzie, kła- 
małem, chcąc tylko wprowadzić to nazwisko 
do rozmowy, 

— Fr. Żmuda? — zapytała ciekawie. — 
Pan może jego uczniem? 


— Bynajmniej — wyparłem się energiez 


nie. — Nie znam go nawet. Czytałem tylko 
jego rozprawkę w miesięczniku medycznym. 
— Mh, tak... 
— Czy to pani znajomy? 
m Tak, Przed rukieim t.erpige na leski 


a_a anna w O. GOO O WZ 


rozstrój nerwowy, bylam czas jakiś jego pa- 
cjewiką. Bardzo miły cu>w sk 

— Więc to ta sama — pemyślalem — iyl- 
x de kurację odbyła znacznie dawniej, bv 
jeszcze przed 36 laty t. j} w r. 1875. A za- 
tem ta kwitnąca urokiem mlodości kobieta 
mialaby dziś lat 801 Paradoksalnel Nieby- 
wałel A jednak tak być musi; notatki Żimue 
dy i moja pamięć usuwają wątpliwości, 

Patrzyjem ua Sarę a nieokreślonym le 

— Czemuż pam tak nagle spoważniał? 
Myślalby kto, że się czegoś obawiasz? | 

— Tym razem przywiócziały się pani i to 
naprawdę. Czegóżbym się miał obawiać? 
Przejęty tylko jestem wyjąikową Jej piękno- 
ścią, Podobne kobiety spotyka się rzadko. 

Uśmiechnęla się zadowolona. . 

m— Szkaradny pochlebca! i 

Uderzyla mnie lekko ręką po ramieniu. 
Chociaż umiem nad sobą panować, mimowol 
nie zadiżałem pod tem dotknięciem, vdchy- 
lając przyłem nieco glowę do góry. Wtedy 
warok mój padł na szereg portretów zawie- 
szonych na lewej ścianie pokoju. Odlożyłem 
cygaro i podszediem do obrazów. 

Było ich dziesięć w dwóch szeregach rów- 
moległych; rząd górny obejmował pięć wize- 
runków Sary — pod nim umieszczono podo- 
bizny pięciu nieznanych mi mężczzyn. Odra- 
zu rzucały się w oczy dwa zuamienne 52.2e- 
góly. Na wszyskich portretach wyglądała 
Sara w jednym wieku jakgdyby obrazy ma- 
lowano w bliskich od siebie odstępach cza- 
su. Mimo to na każdym wyraz twarzy był in- 
ny i to — zadziwiająco podobny do rysów 
jednego z mężczyzn w szeregu dolnym; slo- 
wem każda z pięciu podobizu Sary miała pod 
względem podobieństwa swój odpowiednik 
w wizerunkach mężczyzn. 

Zajęty studiowaniem obrazów nie spo 
strzeglem jej niezadowolenia. Dopiero glos 


MW E E U yz. WZW ATA 


Sary cierpki i zniecierpliwiony przerwał mi 
obserwację: 

— Skończże pan już raz tę rewjęl Nie 
tam ciekawego — bohomazy. 

— Przeciwnie — doskonałe. Co za wy 
razistość rysów! Łaskawa paui posiada twarz 
iście słimksową; niby ciągle się zmienia a zaw- 
sze ta sama. Lecz i głowy męskie przepysze 
me — sume rasowe typy! Czy to kuzyni? 
Chyba nie? Zupelnie do siebie niąpodobni 
— każda twa inna. 


— Znajomi odpowiedziała oschle. — Pro 


szę wrócić; tu — biiżej do mnie — dodała cie 
plej i wskazała mi miejsce obok siebie na 
sofie. 

Usiadłem zajęty wciąż tajemnicą męskich 
twarzy, z których każda przypominała żywo 
Sarę, chociaż między sobą nie miały punktów 
stycznych. 

Widząc me zamyślenie, starała się usilnie 
rozprogzyć zadumę konwersacją. Wkrótce w par 
diiśiiy na ulubiowy u kobiet temat i zaczę 
liśmy rozmawiać o miłości, Sara odrazu wzię- 
ta ton namiętny, a predylekcją poruszając wy» 
padki krańcowe graniczące ze zwyrodnieniem, 
Zdradzala niebywałą znajomość wszelkich 
subtelności płciowych, w których perwersją 
szła o lepsze z lubieżą. A wszystko umiała 
podać w formie wytwornej, przedziwnie sty- 
lizowanej i ponętnej; chciala widocznie ocza* 
rować mnie nietylko fizyczną urodą lecz i bo- 
gactwem ewentualności erotycznych, jakie w 
niej tkwiły. 

Zrozumiawszy wyraźny zamiar, miałem 
się na baczności. Jakiś niepojęty strach odr 
pychał mnie od tej kobiety i nakazywał ostrożk 
ność. Mimo to by jej nie zrazić chłodem, ur 
dawałem podrażnienie, odpowiadając Lo; 
cym wzrokiem na spojrzenia jej piekielny: 
OCZU. i 

Koło 10-ej wieczorem pożegnałem się 
przyrzekając rychłą wizytę. A> 

(D. c. a) 
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 Eroniża polityczna. 


Jeszeze jeder wywiad z p. Patkiem, 

| „Journal des Debats“ przytłacza oświad- 
czenie polskiego ministra spraw- zagranicznych 
Patka, złożone przed jednym z dziennikarzy. 
Fo przedstawieniu sytuacji wojennej, którą u- 
waża za zupełnie zadowałającą, p. Patek skon- 
statował, że program pokojowy Polski zgodny 
jes: z zasadami swobodnego wypowieazenia 
się narodów. W sprawie cieszyńskiej wszyst- 
ko wskazuje na to, że kwestja tą jest na do- 
brej drodze do rozwiązania. Odnośnie do Gór- 
nego Śląska i prowincji wschodnie-pruskich, 
rząd polski stara się usilnie o to, aby klauzule 
traktalu pokojowego były ściśle wykonywane. 
Przesilenie ministerjalne wynikło po części z 
trudności wewnętrznych. P. Patek nie wie, 
czy wejdzie w skład nowego gabinetu, lecz li- 
nje wytyczne polityki zagranicznej Polski nie 
ulegną zmianie. (PAT.) 


FSE. * 


W dniu 14 czerwca 1920 r. odbył się w 
Belwederze akt wręczenia na uroczystej aur 
djencji listów uwierzytelniających przez pier- 
wszego posła nadzwyczajnego i ministra pel 
aomocnego iinlaudzkiegu, P- Karola Gyllenbór 
gel. (PAT.) 


t sa * 


Wezoraj przybył do Warzzawy p.Maramo, 
członek komisji plebiscytowej w Olsztynie, 


Telegramy. 
Kowunijai Polskiego Sztabu Generalne 


Warszawa, 14 czerwca, 

(P. A. T). Komunikat sziabu generalne- 

W. P. z dnia 14 czerwca 1929 roku: 

Na odcinku północnym lokalne ataki od- 
działów bolszewickich w. różnych puakiach 
obsadzonej przez nas rzeki Auty zóstały z ła- 
twością odparie. Nieprzyjaciel poniósi wszę- 
dzie dotkliwe straty. 

Na Polesiu odcziały grupy gen. Sikorskie- 
go w nocnym ataku odzyskały utracony przed 
paroma dniami Czarnobyl. W akoji tej uległa 
zupelnemu rozbiciu 72 bryg. sow., oraz 220 
i 242 p. p. sow. Zdobycz nasza wykazuje prze- 
szło 200 jeńców, oraz 15 karabinów maszyno- 


Na Ukrainie większych starć bojowych 
nie było. 
Przegrupowanie naszych wojsk odbywa się 
w zupełnym porządku. 
Í. Zast. szefa sztabu generalnego 
(—) Kuliński generał-podpor. 


Ha Gami i Karah.. 


Olsztyn, 14 czerwca. 
(P. A. T.). Do Olsztyna przybył angielski 
pułkownik Hawkier, mianowany generalnym 
inspektorem Sicherheitspolizei na terenie ple- 
biscytowym wschodnio-pruskim. Przybycie to 
Stoi w związku z reorganizacją Sicherheits- 
wehry, z której wyłączeni być mają wszyscy 
jej obecni członkowie nietutejszego pochodze- 
nia i których zastąpić mają żołnierze i ofice- 

zowie, urodzeni na terenie plębiscytowym. 


Ma Górnym Saska. 


Bytom, 14 czerwca. 
(P. A. T.). W sobotę wieczorem urządzili 
Niemcy w Katowicach demonstrację anitypol- 
ską, jako odpowiedź, jak głoszą dzienniki nie- 
mieckie, na zniszczenie 2 pomników cesar- 


skich w Rodzemiu, o które posądzają Pola- 


ków. Niemcy w Katowicach zebrali się pod 
temi pomnikami, aby. ślubować „wierność nie 
miecką ojczyźnie niemieckiej".  Zamierzone 
były napady na instytucje polskie, ale zanie- 
chano ich, gdy się dowiedziemo, że Polacy 
przygotowali samoobronę na wypadek pogro- 


Otwarcie kamstytnanty guaństiej 


Gdańsk, 14 czerwca. 

(P. A. T.). Dziś po południu odbyło się 
pierwsze posiedzenię gdańskiego zgro e- 
ma usiawodawczego. Posiedzenie rozpoczęło 
się o godzinie 4€ej po poluduiu. Obrady za- 
gail dluższem przemówieniem komisarz en- 
tenty Sir Reginald Tower. Pan Tower zazna- 
czył w Awojem przemówieniu między jnmemi, 
zadaniem konstytuanty jest: uchwalenie kom- 
stytucji i wypracowanie usładu polsko - gdań- 
skiego. Aniykuł 104 traktatu pokojowego po- 
stanawia, że równocześnie z ogłoszeniem wol- 
nego miasta Gidańska zawastą ma być między 
Polską a Gdańskien. konwencja, której 
brzmienie ustalą mocarstwa zjednoczone i 
sprzymierzone. Mówca twiewdzi, iż od zasu 
swego przybycia «do Gdańska starał się uto- 
wować drogę do tej konwencji, Jakkolwiek 
obu stronom było wiadomem, że zarówno 
przyszłość Gdańska, jak i Polski w znacznym 
stopniu zależną jest od warunków tej Kon- 
wencji, nie możliwem było dotąd. ustałenie 
ġej tekibu. Przyczyną tego było głównie to, 
że nie było dotychczas ustawowo wybranego 
przez ludność przedstawicielstwa,  Mówwa 
wyraża życzenie, by zgromadzenie prawodaw- 
«=» w jaknajkmólszym czasie wypracowało pro- 


„KOBOTNIK” wtorek, 15 czerwcą 1920 r. 


jekt tej konwencji, kak, żeby można go było 
przediożyć koniereneji ambasadorów. 
Następnie przystąpiono do wyboru pre- 
zydjumm, kiórego dokonano przez aklamację. 
Pierwszym prezydenie.a zgromadzenia usta- 
wodawczego został wybrany generalny u- 
penietendent Reinhardt (demokrata) <uugim 
— nmiezawisły socjalista Rahn, trzecieim — 
socjalista Zint. * Wśwód 4 obranych sekretarzy 
znajduje się jeden Polak dr. Langowski Po 
posiedzeniu odbyło się przyjęcie u komisarza 
ententy Sir Towera. 


Król Aber w raii rozjemcy. 


Paryż, 13 czerwca. 

(P. A. T.) (Havas): Excelsior“ podaje, iż 
król belgijski odbył długą konferencję z mini- 
sirem Hymańsem, Tematem -obrad była praw- 
dopodobnie sprawa Śląska Cieszyńskiego. Po- 
dobno król Albert oczekuje na decyzję Ligi 
Narodów w tej sprawie, by odpowiedzieć na 
wia ry przyjęcia przez niego czynności ar~ 


fadise! łolewsii. 
_ Ryga, 14 czercwa. 

(P. A. T.). Z polecenia prezydenta kon- 
Glytuauiy Ulrianis utworzył nowy gabinat w 
składzie następującym: 1) Prezydent mini- 
strów Ulmanis (zwięgek włościańaki), 2) mi 
nister spraw zagranicznych Mejerowiecz (Zw. 
włośc.), 3) spraw wewnętrznych Bergs (bez- 
partyjny), 4) skarbu Purinsch  (zjedn. de- 
mokr.), 6) sprawiedliwości Benuss (parija 
pracy), 6). wojny Feldmanis (zw. włośc.), 7) 
przemysłu i handlu Sommers (zjedn. de- 
mokr.), 8) komunikacji Kurszyński (parija 
pracy), 9) aprowizacji Kalninsch (zw. wł.), 


| 10) roknicdwa Geiminsch (zw. włośc.), 11) o 


światy Plakis (bezpart.), 12) robót publicz- 
nych Osolinsch (partja pracy), 18) kontroler 

stwowy Mintz (przedstawiciel mniejszości 
narodowych), 44) wiceminister spraw we- 
wnętrznych z prawem głosu Kindzułs (przed- 
stawiciel Inilant). W gabinecie reprezentowa- 
ne są wszystkie partje łotewskie, z wyjątkiem 
socjaldemokratów, 


Praesilenie riądowe w Niemczech. 


Wiedeń, 14 czerwca. 

(P. A. T.). Radjo. Biuro koresp. donosi 
z Berlina: Kamcterz Mueller i poseł Loebe za- 
komunikowali wczoraj wieczorem posłowi 
Heintzomu, że socjal-demokraci większości 
nie są w możności przystąpić do koalicji, noz- 
szerzonej na niemiecką partję ludową, wobec 
czego poseł Heintze zrzekł się misji utworze- 
nia gabinetu. 


Pogioszi 0 fasii 
f Wałcz, 14 czerwca. 

(P. A. T.). (Radjo). Z Paryża donoszą 
pod datą 14 b. m.: Wete doniesienia agen- 
cji Havaga z Tokjo, jąpoński dziennik „Asa 
hi-Szimmbum' dowładuje się z Władywosto- 
ku, iż przechwycomo tam moskiewską radjo- 
depeszę, stwierdzającą wybuch kombrrewolu- 
aji w Rosji. Trocki ma być zabity, a Lenin 
ranny. Utworzył się nowy mząd pod kierun- 
kiem gen. Brusiłowa. Zdaniem "wszystkich 


„pism paryskich wiadomość tę należy trakto- 


wać z wielką ostrożnością. 
Paryż, 14 czórwca. 
(P. A. T.. (Havas). W kołach urzędo- 
(wych oświadczayą, i nie nadeszło żadne po- 
Wet o mzekomej kontrrewolucji w Ro- 


3% Wiedeń, 14 czerwca. 

_(P. A. T.). (Radjo) „Wiener Allgemeine 
Zeiłumg” podaje: Wielka rada sowiecka w 
Rosji zarządziła natychmiastowe złożemie a u- 
rzędu 4 generałów, między innemi Brusiłowa, 
i aarządziła pyzeciwiko nim Śledztwo sądowe. 
Generałowie ci są oskarżeni o to, iż zaprze- 
paścilii oddziały bolszewickie podczas ołensy- 
wy przeciwko Polakom. 


Woma w Atai, 


Paryż, 13 czerwca. 

(P. A. T.). Havas, „femps“ donosi z 
Rzymu, iż wedlug wiadomości z Vallony, od- 
działy włoskie wycofują się z terenów Czar- 
nogórza, W Trieście odbyły się burziiwe ma- 
nitestacje, celem wyrażenia protestu prezciw- 
ko wysyłaniu wojska do Albanji. 

Paryż, 13 czerwca. 

(P. A.T.) (Havas) „Matin“ dowiaduje się 
z Rzymu, iż w całej Albanji wybuchłą rewolu- 
cja, mająca na celu obalenie rządu albańskie- 
go, tyranizującego ludność, a popieranego 
przez Włochy. 


1 ayola parti. 


dzie się we środę, dn, 16 czerwca, o godz. 8-ej w. 
w lokalu O. K. R. — 


Tow. Balsigierowa wygłogi referat o Siosun- 
kech robotniczych w Danji, 


1. mek pabotsjzaja 


Z Komisji Centralnej Klas, Zw. Zawod, — 
Kolejne posiedzenie Kom, Centr. odbędzie się 


we środę, dn. 16 b. m., o godz. 6 i pół po poł., 
w lokalu £. C. Na porządku dziennym sprawy 
ważne, Wszyscy członkowie K. C. proszeni są 
o bezwzględne i punktualne stawienie się. 
Sekretarjat Kom. Centr. Kl. Zw. Zaw. 


Wasze kapilaty 


ULOZOWAME 


FOŻĄGZGO Cirotzenia 
Labtzpieczame sa 0d spaden Waldy. 


Zycie gospodarcze, 


Notowania giełdy warszawskiej, 


Dolary 171 — 170.50. 
Marki niem. (100) 461 — 45. 
Ruble (500 267.50 — 269. 


Z Rady Miejskiej 
Nagłe wnioski rr. tow, Piłackiego i Jawerowskiego 
w sprawio strajku. 


Wczorajszenu posieazenia Rady Miejskiej 
przewodniczył r. Cz. Brzeziński, 

Na Radzie Miejskiej — kanikuła w peni, Ra- 
di i świeca nieobecnością i obrady toczą się ospale. 

Na porządki. dziennym cały szereg wniosków, 
nie Łudzących większego zainteresowanie. To też 
achwiły zapadają bez wszelkiej dyskusji, 

Pomiędzy inuemi uchwalony został wniosek 
Kom. tfinansowo-budżetowej w sprawie wynagro- 
dzenia dla czionków magistratu. Wynagrodzenie, 
wraz z dodatkiem drożyźnianym uchwalone zostalo: 
dla ławników w wysokości mk, 4000 miesięcznie, 
dla wiceprezydentów po mik. 8000, dla prezydenta 
mk, 10,000 miesięcznie, 

Po przerwie, prezydjum przystąpiło do odczy- 
tywamia naglych wniosków, złożonych na wezoraj- 
szem posiedzeniu, jak również i na posiedzeniach 
poprzednich. i — 

Na żądanie tow. Jaworowskiego, pierwszeń- 
stwa udzielono wnioskom aklualnym i odczytano 
następujące cztery nagle wnioski: 


Nagły wniosek 


Wobec oświadczenia pracowników piekar- 
skich, że nie powrócą do pracy o ile mie zostanie 
poddana rewizji uchwala Rady Miejskiej z dnia 20 
maja, wnosimy: : 

przyzoać pracownikom piekarskim odpo- 
wiedni ekwiwalent w naturze za 6 funt, chleba 
dziennie i nadal załatwienie sprawy strajku 
przekazać Minięterjum Pracy. (podp. Piłacki i 
tow. ; 


Nagły wniosek 
Zważywszy, iż przewlekający się strajk robot- 
ników w piekarniach wywołuje brak chleba, lub 
też nadmierną zwyżkę cen na chleb, odbija się w 
nieslychanie szkodliwy sposób na interesach ludno- 
ści stolicy — Rada Miejska uchwala: 
reasumując swoją poprzednią uchwałę o 
odjęciu piekarzom chleba, wzywa Magistrat, by 
przez szybkie przeprowadzenie pertraktacji i 
przyznanie sprawiediiwej i uzgodnionej z żą: 
damiami robotników płacy zarobkowej, strajk 
w piekamiąch (podp, Jaworowski 
i tow.) 
Nagły wniosek 


Od da. 7 czerwca r. b. praca robotników. miej- 
skich zosiała wstrzymana i tramwaje, gazownia 
itp. są nieczyne ku ogromnej niewygodzie miesz» 
kańców stolicy, Magistrat nie nie uczynił, aby zapo- 
biec powyżsżemu. 

Wobec tego Rada Miejska wzywa Magistrat 
do jelknajszybezego porozumienia się z pracowni 
kami miejskimi w celu zlikwidowania strajku i u 
ruchomienia instytucji miejekieh. (podp, tow. Piae- 
i tow.) 

Nagły wniesek 


Zważywszy 1) że strajk w zakładach użytecz- 
ności publicznej, wywołany przewlekaniem przez 
Magietiat decyzji w sprawie żądanych przez robot- 
ników podwyżek piacy zarobkowej, niewysłarcza- 
jącej przy dziciejszej drożyłnie nawet na wyżywie- 
nie, dotyka ciężko ludność miasta; 

2) iż działalność S.S, S$. wywołuje słuszne 
rozgoryczenie wśród masy robotniczej, — Rada 
Miejska wzywa Magistrat do szybkiego zlikwidowa- 
nia strajku orza do odwołenia S. S. S. z instytucji 
użyteczności publicznej (podp. m tow, Jaworowski 
1 tow. 

` Naglość wniesków w sprawie bezrobocia pie- 
karzy uaazaduiał r. tow. Pilacki. Naglość wnicaków 
w sprawie bezrobocia w instytucjach użyteczności 
publicznej uzasadniał r, tow. Jawórowaki. 

Radny tow. Jaworowski zwrócił uwagę na wy- 
jatkowy moment politycmy, który prawica rardo 
wa przeocza, prowokując robotników komicznemi 
występami S. S. 8., które miastu więcej szkody 
przynoszą, niż pożytku. Dla zabawy kilku pani- 
czów, chcących zabawić się w „tramwaj“, urucho- 


Jaigu Rożotaliz. Stowarz Spółazieiczych 


ul. Wolska 44 — tet, T-5005 T7=S2 i S2-97. 
Adres telegr: „Warszawi»Spóśdziełca. 


Przedstawiciełe robotniczych Stow. Spoż. 
przyjeżdżający na 


Lad Taiata Pelkic- Staw, S. 
proszeni są o przybycie na zebranie dyskusyj- 
ne i informacyjne, które odbędzie się w nie- 
dzielę dn, 20 czerwca o godz. Y-ej rano w sie- 
dzibie Z, k. 5, B. przy ul. Wolskiej 44 w War- 
szawie. 

(Bliższe informacja o tem zebraniu w 
„Robotniku” z da. 8 czerwca). 


p O EEEE EN, 


mia się 3 wagony, dla których puszcza się w ruch 
elektrownię tramwajową. 
Pomimo, że nagłość wniosków uzyskała więk- 
szość, przewodniczący uzmał nagiość za nieuchwalo- 
ną, żądając niewiadćmo na jakiej zasadzie % gło- 
sów dla wchwatenia nagiości. 
Pomiędzy r. tow. Jaworowskim, a przewodni- 
czącym doszło do namiętnej polemiki, którą przew. 
r. Brzeziński zawończył w ten sposób, że zamknął 
posiedzenie. š 
— Znamiennem jest, że radni z klubu Ch.-D, 
głosowali przeciw naglości, w tym czasie, kiedy ro- 
botnicy Ch-D. przystąpili do bezrobocia. 

Radny tow. Mamezar złożył do prezydjum nè- 
stępującą interpelację: 
W dniu 8 czerwca r. b, do prezydjum R. M. 
zgłoszony został memorjał rodziców i dzieci szkół 
„oaz przedmieścia Ochota, wyrażający Żą- 

ia: 

1) zwrotu budynku przy ul. Filtrowej N. 55 
na rzecz szkoły powszechnej i dokonania odpowie- 
dnich przeróbek ; 
2) przekazania niektórych budynków miej- 
skich na kol. Staszyca, pozostających pod zarządem 
Kom. Upr. Gruntów Podm, W:ydłiałowi szkolnemu 
w oelu tymczasowego pomieszczenia szkół; 
8) budowy gmachu szkolnego na przedm. O- 
chota. 
Zważywszy, że katastrofalny brek brwyaków szkoł- 


Co Magistrat uczynił, ewent. co uczynić za” 
mierze, aby żądania rodziców i dzieci ezkobuych 
przedmieścia Ochota całkowicie zaspokoić? 

— RB, ` 


W a O AOC ZEE W zy, 
«= 
Br, Leszczyński 
Marszałkowska (42, telef, (27-25, 
B. ordynator klin. szp. św. Łazarza. Chor. we- 
ner., skóry i moezo-płeiowe. Przyjmuje do 12 
rano i od 5 do 8 wiecz. 6293 


Or. Ludwika Uśraińczyk 


choroby kobiece i n Chłodna 22 
do 9 r. i 4 pp. Tel. 267-86. 62v0 


- Głosy czytelników. 


„Ustawa o ochronie lokatorów —. bolszewismem”. 


Dziś rano ujrzałem przed sobą wiaścicieła 
doinu, w którym zajmuję mieszkanie, przybycia te- 
go uma już dawno się spodziewałem, albowiem 
lada dzień nastąpić ma czas zawarcia nowego naj- 
mu. Po wymienieniu gizeczwego „dzień dobry“; 
mój jegomość zaczął się usprawiedliwiać, -że się 


go, rozumie się, potrzebował prosić, aby uzyskać 
nietylko moje przebaczenie, lecz nawet grzeczne 
słówka, jak: „nie nie szkodzi”, „proszę bardzo” 


(termin wydania ustawy o ochronie lokatorów) po” 
zdrowił najpierw moich domowników, wypytywał 
się o zdrowie każdego, © powodzenie i t. p., a na- 
reszcie oświadczył mi grzecznie iż przyszedł—cze- 
gom się zreszią sam domyślał — w celu „negocja- 
cji“, jak się dyplomatycznie lubi wyrażać co do dal- 


stąpić lichwiarskie podwyńszenie komoriego, 
Chege uniknąć drastycznej rozmowy z jego 
mościem i domyśliwszy się, © co mu chodzi, kate- 
gorycznie oświadezyłem mu, iż komernego za nar 
jęty lokal (mieszksiny, nie handlowy) podwydszać 
nie będę, gdyż moje szozuple zarobki ua to mi nie 
pozwałeją. 

—Mój kamienicanik — widać pod wpływem sib 
nego alektu — zapomniawszy magle o ustawie © 
ochronie lokatorów, © czem zawsze pamiętał, za- 
groził mi eksmisją z mieszkania i to bezwzględuą 
za moje, jak to nazwał „niemoralne wystąpionie'. 
Ja wtedy za broń: „A ustawa o ochronie lo- 
katorów? — zimno zapytałem. Kamienicznik apu- 
scil nos i uspokoiwazy wię nieco, wypowiedział 
dniącym głosem: „To i pen się powołujesz na pra- 
wa bolszewickie“ i niemi się bronisz? Jeżeli pan, 
tak zapalczywy przeciwnik „bolszewismu', nale- 
żysz do ich obozi, t»> widać już cala Polska matana 
bolszewizmem! — Co lo znaczy, mój panie? — za- 
pytałem go. — „Czy podobna zabronić podwyższe- 
nia komornego i wyrzucania wzgl. wyrugowania 
darmozjadów (lukatorów! z zapracowsnej właazy 


Ści, którą obcy rrądzą, a remonty rób sam z goto- 
wego”, — „Jeżeu wam, kamienicznikom, nie opla- 
ca się utrzymywać waszych domów, to sprzedajcie 
fel“ — obojętnie o.pow.edzialiem swemu „panu“, 

Tego mój jegomość dlużej słuchać nie mógł 
é krzyknąwszy: „to jeszcze gorszy bolszewizm” m= 
czmychaął z mieszkanią, 
A i Jakóbczyk, 


aondoa 


Kronika. 


i Hurtownie Wydziału Zaopatrywania, W ubie- 
giym tygouniu zlikwidowane zostały sklady miej- 
skie przy ul, Kopernka 25, pl. Trzech Krzyży 8, 
Sienkiewicza 1, Potra 1 i Krucza 26, Na ich miej: 
sce powstaly hurtownie okręgowe, zaopatrujące w 
(W arzykuły keniyrgensowe punkty sprzedaży, Ogó- 
lom obecnie takich s%ładnic okręgowych Wydziału 
Zaopatrywania jest %1, a mianowicie: hurtowa 4 
mr. 1 — Szkolna 2 na Pe'cowiźnie, nr, 2, Brudaow= 
ska 47, nr. 3 — Mikołajewska 8, nr. 4 — Wileńska 
35, nr. 5 — Brzeska 15,17, nr, 6 — Kawenczyńska 
4, nr. 7 — Grochowska 9, nr, 8 — Grochowska 93, 
m. 9 — l'eiwederska 10, ws. 10 — Grójecka 25 nr, 
11 — Leopoliyny 19, nr, 12 — Marszalkow-a 55, 
mr. 13 — Czerm akossia 191 nr, 14 — Powązkow= 
ska 20), nr, 15 — Górczewska 48, nr. 16 — Wolska 
188. nr. 17 — Krucza %6, m 18 — pl, Trze-n Krzy- 
ży 8, nr. 19—Kovernika 25, ur, 20—Sienkiewicza k 
ar. 21 — Dobra 21, ` 

Do każdej z iych turtowni przydzi «no są 
punkiy sprzedaży ąr.ykućw kontyngens>wych z 
danej dzielnicy W ten sr+<ób poszczególna punkty 
sprzedaży mają u'atwione zaopatrywanie się w ar- 
tykuły kontyngensowe, stosownie do zgłoszeń po- 
siacaczów kart. , | 

Ziemniaki, Wydział Zaopatrywania podaje do 
wiadomości, że od kilku dni sprzedaje we wszyst- 
kich swoich składach opałowych ziemniaki, w do- 
wolnych ilościach, po cenie 75 fenigów za funt, Lu- 
dność może nabywa ćje tylkona własne potrzeby ; 
handlarze są wyłączeni, y i 


Nowe pociągi pośpieszne. Dla komunikacji bez 
pośredniej Warszawa - Kraków-Zakopane - Rabka- 
Twonicz i Krynica kursować będzie codziennie, po- 
czynając od wtorku 15 czerwca, nowa para pocią- 
gów pośpiesznych Nr, Nr. 101 i 102, według roz- 
kladu następującego: poc. Nr. 101 Warszawa-Głów- 
ma odj, 18,20, Kraków przyjazd 4,40, Zakopane prz, 
11,556, Rabka przyj. 10,00, Iwonicz przyj. 12,06 i 
iKryniea przyj. 13,20, z powrotem zaś poc, Nr. 102 
Krynica odj. 15,50, Iwonicz odj. 16,48, Rabka odj. 
19,10, Zakopane odj. 17,50, Kraków odj. 0,30 i War- 
szawa Glówna przyj. 10,35, 

W pociągach powyższych przewożeni będą po- 
dróżni klasy 1, 2 i %ej i ich bagaże wedlug taryfy, 
przewidzianej dla pociągów pośpiesznych, lecz tyl- 
ko na odleg'ości powyżej 100 kilometrów. 

Pierwszy pociąg ze wskaznych miejscowości 
kapielowych przybędzie do Warszawy ‘rano 15-go 
czerwca i tegoż dnia wyprawiony będzie z Warsza- 
wy jako pociag Nr. 101, | 

(a) Polski fundusz wdów, Na nadzwyczajnem 
walnem zgromadzeniu „Polskiego funduszu wdów 


„ROBOTNIK* wtorek, 15 czerwcą 1920 r. 


i sierot wojennych“ do Krakowa delegował Magi- 
strat ławnika p. A. Kozłowskiego i naczelnika wy- 
działu dobroczynności p, K. Koralewskiego, 


(a- Zanidbane dzici, W celu zbadania zakładu 
dla moralnej poprawy zaniedbanych dzieci w Cie- 
szynie, delegowal Magistrat p, K. Koralewskiego i 
inżyniera Tołwińskiego. Pi GA tro 


(a) Straż ogniowa, W sprawie rozpatrzenia 
budżetu wydziału straży ogniowej d ostatecznego 
przejęcia go na prawach Magistratu, powołał Magi- 
strat komisję pod przewodnictwem ławnika L. Zie- 
lińskiego, w składzie pp. L, Kobyleckiego i S, Pa- 
lińskiego, FOT 

Z Bibljoteki Publicznej. Bibljoteka Publiczna od 
16 czerwca do 16 września otwarta będzie w ponie- 
działki, środy i piątki od godz, 8-ej pp. do 8-ej w, 
we wtorki, cuwartki i soboty od godz. 9-ej r, do 
2ej pp. j w | 

(a) Szłuki piękne, Magistrat postanowił asyg- 
mować z rachunku zuiięzek Muzeum Narodowego 
ms, 200.000 tyiulem awansu na zakup zbiorów, 
Magistrat zgodził się na przelanie praw dzier- 
żawnych gruntów miejskich, zajętych przez gmach 
szkoy sztuk pięknych, na rzecz Ministerjum Sztuki 
i Kukury, EA , 


III-ci Wakacyjny Kurs Uniwersytecki w Za- 
opanem, urządzony staraniem Źwiązku Poł. Nau- 
czycielstwaą Szkół Powsz. 

„, Czas trwania, W czasie tegorocznych żecji odbę- 
dzie się b-tygodniowy Wak, Kurs Uniw. począwe 
szy od, 26 lipca do 28 sierpnia włącznie, 

„Wykady odbywać się będą codziennie, wy- 
jątkiem świąt i niedziel, oraz dni, przeznaczonych 
na wycieczki naukowe, w godzinach między 9 a 1 
w sali „Sokola“ (Rynek), 

Warunki przyjęcia. Uczestnikami kursu mogą 
być nauczyciele (ki)  kwalilikowani. Zgłoszenia, 
wraz z zadatkiem, w kwocie 200 marek na opiato 
umieszczenia i na administrację przyjmuje Sekreta- 
rjat W. K. U, Adresować należy: Związek Pol, 
Naucz. Szkół Powszechnych, Kraków, Rynek 29. 

, Mieszkanie, Zarząd W. K. U. wynajął dla u- 
czesiników kursu Bursę szkoy przemysiu drzew- 
nego w Zakopanem, Pewna ilość uczestników znaj- 
dzie też pomieszczenie w budynku tamtejszej szkoy 
powszechnej. Należy przywieźć koc i poduszkę, 

Sproweapie zarząd Gł. Związku P, N. S P. 
zwrócił się do Ministerjum Aprowizacji w sprawie 
dostarczemia napotrzebniejszych artykułów żywno- 
ściowych i uzyskał przychylną odpowiedź, Pożąda- 
nem jest, by uczestnicy zabrali ze sobą nakrycie. 
Zarząd W. K. U, odniósł się też do Inspektora Sta- 
cji klimatycznej w sprawie zwolnienia uczesiników 
kursu od taksy klimatycznej, 

Intormacje. Wszelkich wyjaśnień udziela sekre- 
tarjat W, K. U. (p. Roman Sowa) w Krakowie, Ry- 
mek 20, II p. w godz, 6—7, do 15 lipca — a od 16 
lipca w Zakopanem, gdzie po informacje zgłaszać 
się należy do p. R. Sowy lub M, Wójtowa w godz. 
przedpoiudniowych (10—12) w bursie szkoly prze- 
myslu drzewnego (ul, Krupówki), 

Program wykładów: Dział L. Filozofja — Psy- 
chologja — Pedagogika, j 

1. Prot, uniw. dr. Wladyslaw Heinrich (Kraków): 
„Zagadnienia etyki a szkolnictwo“ (6 godz.), 

* 2. Dr, Marjan Odrzywolski (Radom): „Z filo- 
zofji wychowania* (6 godz.). 

3, Docent uniw. dr. Stanisław Kot (Kraków): 
wHistorja wychowawania w Polsce na tle roawoju 
pedagogiki powszechńej* ( 8 godz). 

4. Dr, rjan Odrzywolski (Radom): „Zagad- 
mienie inteligencji“ (6 godz,). 

5. Dr. Hemryk Rowid (Kraków): „Najważniej- 
sze prądy pedagogiczne doby obecnej” (8 godz.), 


ZA 


ZESZYTY! 


6. Helena Orsza-Radlińska (Warszawa): „Pracą 
oświatowa pozaszkolna ze szczególnem uwzglądnie- 
niem bibijotekarstwa* (8 godz). 

Dział Il. Nauka o Polsce, 


1. Prof, uniw. dr, Wadysiaw Semkowicz (Kra- | 


ków): „Rzut oka na dzieje ustroju Polski niepodle- 
giej” (6 godz.). 

2. Prof, uniw. dr, Stanisław Kutrzeba (Kra 
ków): „Zarys obecnego ustroju Polski w związku 


z rozwojem ustroju ziem Polski po rozbiorach* (6 s 


godz,), Ki. ? 
8. Prof. uniw. dr, A, Peratiåtkowioz (Poznań): 


Państwo współczesne i konstytucja polska” (5 g.). 
4. Prof, Antoni Sujkowski (Warszawa): „Ca- 
łość ziem polskich i granice Polski* (8 r 

5, Prof. uniw .dr, Ludomir Sawicki (Kraków): 
„Krajobraz podhalański" (4 godz,). 

6, Prof. Konstanty Stecki (Zakopane): „Z eko- 
logii i geografiji roślin* (6 godz.), 

Projektowane są nadto wykiady dyr. dr. E. Nie- 
mabitowskiego („Fauna tatrzańska! -, prof, Jul. Zbo- 
rawskiego („Z dziedziny kultury Podhala), prof, 
Wł. Skoczylasa („O sztuce ludowej na Podhalu“) 
i prof. dr. Goetla W. („O powstaniu Tatr'), 

Z wykładami połączone będą wycieczki nauko- 
we w Tatry i Pieniny, konferencje pedagogiczne i 
dyskusje, oraz samodziene prace uczestników. 

Wpisy na W, K, U, w Z amem trwać będą 
do 380-go czerwca, Pierwszeństwo mają nauczyciele 
(ki) z kilkuletnią praktyką w szkolmictwie. Liczba 
uczestników ograniczona. Kursy nie dają żadnych 
uprawnień państwowych, 

(m) Shok z 6-go piętra, Wczoraj w po!udnie 
w domu nr. 6 przy ul. Senatorskiej z okna 6 pię- 
tra klatki schodowej wyskoczyia na podwórze ko- 
biela niewiadomego nazwiska około lat 45, która 
wskutek po'amanią rąk i nóg i pękaięcia czaszki 
poniosła śmierć na miejscu, Denatka ubrana w 
p ogra granatową w kraty, bluzkę różową w pa- 
ski bialo-ozerwone, fartuch biaiy z czerwonym szią- 
keim u dołu, obuwie czarne, na szyi ma krzyżyk 
srebrny na takimże łańcuszku, Na schodach przy ok- 
mio samobójczyni pozostawiła chusikę zieloną w 
kraty i portmonetkę z 13 mk, Zwioki przewieziono 
do prosektorjum, gdzie można rozpoznawać zmarią, 

(m) Wypadki samochodowe, Samochód amery- 
kański Czerwonego Krzyże nr, 1188, prowadzony 
przez szofera J, Kirszmera, jadąc z nadmierną szyb- 
kością przez plac Żelaznej bramy, wjechał na chod- 
mik, a następnie na ogrodzenie żelazne, okalające 
trawnik, które zostało poamane. ? 

— Przy ul, Marszałkowskiej, w pobliżu Zło- 
tej, samochód prywatny najechał na 60-letniego WŁ. 
Linke (Ziota nr. 55), majstra z wytwórni p, f. Orm 
twein i Karasiński, którego potłuczonego na ple 
cach przewieziono tymże samochodem do domu. 

(m) Wybuch granatu w cytadeli, Na forcie Je 
rzego w cytadeli robotnik Weliks Dyskowski, za- 
m.eszkaty w Budach, zajęty wyładowywaniem z wa- 
gonu gramatów armatnich, prawdopodobnie wsku- 
tek usiiowanią wykręcenia glówki mosiężnej gra- 
natu, spowodował silny wybuch, od którego Dys- 
koweki zabity zossał na miejscu Nadto zostali po- 
ramieni znajdujący się w pobliżu miejsca wypadku 
nastepujący robotnicy; Wiktor Jasiński, Wojciech 
Kaczaja, Oiton Aszbrener, Józef Urbaniak i Tomasz 
Golab. Wszystkim poszwankowanym pomocy udzie- 
lił lekarz pogotowia, przyczem Aszbrenera i Ga'ą- 
ba — jako ciężej rannych, przewieziono do szpitala 
Dzieciątka Jezus „| i 


Z sądów. - 
Okradzenie kantoru wymiany, 

Zuchwala w grudniu r. z, kradzież kasy ognio- 
trwa:ej i 100.000 mk., dokonana przy ulicy Marszał: 
kowskiej w kantorze wymiany Bl.kmana, by:a świe- 
żo przedmiotem calodziennych rozpraw w 
kręgowym, j 


» 


| 


| Bridnika, ziemi Grodzeńskiej, 32-ietni Berek Wilk, 


A Z Z R 


| 
| 


| 


| 


Nr. 160 


Na lawie oskarżonych zasiedli: mieszkanied 
88-leini Fiszel Woikeniaaji i Sz-ieimi Fajwel Werk” 
sziel, ; : 

Sąd okręgowy, po wysłuchaniu szeregu gwiad 
ków, skazał Wilka na 8 lata więzienia, innych % 
skarżonych, z braku dowodów winy, zwolnił od odr 
powiedzialności, i R e 


i 


KO 


Teatr i Muzyka 


WARSZAWSKI TEATR DRAMATYCZNY, 
„intryga i milość”, tragedja w 8 obrazach Frydergt 

ka Schillera, Er. 

W mieszczańskiej tragedji „Iutryga i miłość“ 
Schiller z nienawiścią m-odzieńczego serca wystę 
puje przeciw nadużycimo i gwaltom rządów ksią“ 
żęcych po małych księstwach. Źrodzito się w nim 
poczucie osobistej godności cziowieka, deptanej 
wówczas na każdym niemal kroku. Panujący książę 
Karol wirtemberski polecił Schilierowi początkowo 
wszystkie utwory sobie przedstawiać, później nawet 
zabronił mu calkiem pisywać, Zrozpaczony poe 
ta uciekł potajemnie i znalazi schronienie w Bauer= 
bach pod Meiningen u pani von Wolzogen, matki 
dwóch jego kolegów szkolnych. 

„intryga i milość“ powstała na tle nienawiści 
ku krępującym ducha ścieśnieniom, ma nieśmier*| 
telną wartość, dzięki sile fantazji i gorącu uczucia, 
W posłać modego Ferdynanda wcieli: poeta swe 
sxzytne dążenia i pojęcia, nie pozbawiając jej wyra- 
zistości, charakterystyki i prawdy życiowej. Niekiedy, 
jedmak indywidualność pozostalych postaci, jak np. 


` muzykenta Millera, Lady Milford i Luizy blednie 


pod patetycznościa i liryemem dykcji, Prezydent, 


Walter, sekretarz Wurm i Kalb, ówczesny marsza”, 


lek nadworny — to zgraja łotrów szwabskich, knw, 
jących imtrygantów przeciw idealnej milości Luizy, 
i Ferdynanda. Dzięki też niecnej kreciej ich robo* 
cie, spokój domowego ogmiska mieszczucha Millera 
gosia} naruszony. , j EESTE. 
W wykonaniu „Intrygi 1 milości“ zmać była 
wiećką staranność reżyserską, duże jednak braki alk" 
torskie. Z wyjątkiem bowiem pp.: Borawskiego 
(prezydent Walter), Żeromskiego (Ferdynad) i Gór 
reckiego (Miller), inne role potraktowane były sur 
cho, bez należytego pogłębienia i opanowania pór 
mięciowego, i'i: M. W 


Z Opery, Dziś „Tosca“ z występem gościnnym: 
zmakomitej artystki p. Haliny Skwareckiej w rolt’ 
tytułowej. ż) 

Teatr Polski, Dziś, po długich przygotowaniach, 
ukaże się wielka komedja Moliera z baletem i mu», 
zyką „Mieszczanin szlachcie', 

Teatr Maly, Dziś i dni następnych „Paryżanka”; 


Becque a, A alau 
ERP OREA r wy eann * a 
POKWITOWANIA, A 


Dla uczczenia imienin kierownika fabryki Dyf* 
mara pracownicy z trzeciej zmiany majstra Proko* 
pa skadają ma rannych żolnierzy mk. 880, 


Na plebiscyt, Robotnicy i robotnice tabryki 


: Sztarka, ul. Przyokopowa 11, mk, 210. 


sądzie o 


Na tow, rebolników Śląska Cieszyńskiego. 1) 
robotnik J, K, mk, 20, 2) Józel Chądzyński mk, 15, 


f Oryginaln. marek Angiel- poleca hurtowo, z prawem wywozu Bawełna 
tp gy ror > kantor firm Zagranicznych parian p d T k.o. dd 
cuskic! emieck. a" ba i ordone . M, 
skich; czeskich. | krajow Sl. Weqeńio | S-id Warszawa, Szuurowadła, Zgł i leka 
Da wych mocnych mk. 700.— Koszykowa 43—38, telef. 266-14. Pończochy, gioszenia pp. lekarzy 
Ceny niższe od wyznaczonych przez Skarpetki. 


Na żądanis wysyłamy 


UW. Ja: Urząd Walki z Lichwą. bliższe infor- 
szczegółowe o©terty. 


macje i porown. gat. nie obowiąz. do kujna. 
NG SEER | ; 


zawiadomienie! i im is upis i munya 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sz. Odb.or- 
ców, iż nadeszły już świeże transporty 

Dnia 21 maja r. b. 

została oiwarta 


Manufakfury Szwajcarskiej: 
KSIEGARNIA 


| Markizaty (białe i kalorowe), batysty, muśliny, 
pod firmą 


„Księgarnia Robolnicza” 


Dostawa do kooperatyw, spółek 
młościaóskieh i m dż 


Specjalaość: 


4 


BAY NZ A 


(BLUZKI (w sztuczkach) i wiele innych 
artykutow biesznianych jak również 


przędzę kaweżnianą 
różnych numaró w. 


! Boa Sprzedaj tylżo hurtowa. ed 
WARENBANK A. G. W lün 


Przedstawiciel na Polskę: 


| ETORTEN 
G. Rafalowiez 


Solna 12, przyjm. 10—2 i 4—7. 


Dr.F.Rostkowski 


iekarz asystent S4p. >-go Laza- 
rza. Choroby wener., skórne i 


SAS ROR EWA WETA 


A i rne | 
przy ul. Wszólnej Bir. 67 Dom | l RTN warszawa Mijadańcaćw p zdał Mas 
«L. MUAUAIIL Płac Grzybowski 6, Ñ| osim á. Toi. 2372, 623 


| Handlowy 


wz - mAN ją 


grecja Tramysiów Mojica w Warszawie 


zawiudamia, że ma na sprzedaż 


4 stare kotly 


wcdiorupkowe w stanie daty m | 
do użytku, wagi około 60 tonn każdy. 


Kotły te są do obejrzenia na placu elektrowni tramwajo- 


w Warszawis. , 
Księgarnia zaopatrzona została we wszyst. 
kie działy literatury i wiedzy; posiada wszy. 
stkie nowości w języku polskim. Księgarnia 
podejmuje się zakładania i urządzania bibijo. 
tek robotniczych i pośredniczy w prenume. 
racie pism krajowych i zagranicznych, 


Katalogi na żądanie wysyła odwrotną pocztą, 
Adres zamówień; "| waj, Przyokopowa lo, codziennie w godzinach biurowych, 
Oferty z podaniem ceny za pud franco plac elextrowni 


„Ksiegarnia Robota” al Wspólna Ha 17, Warszawa, seereis pierza piny SRA A No 


„Wydawca: Naes. Rada Poisk, Partii Social kiia Odbiło w drukarni „Robotnika“, Warecka 7, 


telet, 58-91. 


NNE 


PEIUS 


PR A SN 


. Po 160 Mk, 
N iwi ielki 
Śpoddie (3,3080 * "wy porze. 


Francisza. 32 m. 7, tel. 103-92. 


Zęby sziuczne 


oraz piaiynę kupuje 
Sklad Dentystyczny 


Marszaikowska 149 u. 18. 
EAN sztuczne używane od 1 do 
5U za sztukę piatynę 450 
gram kupuje chrześcijański skłąd 


materjałow dentystycznych. Zóra- 
wia 1. 6565 


Orgi eki eey’ 


20 b. m. Biuro informacyjne czynne codziennie od godz, 
10 do 12-ej, Sosnowa 4 m. 85. - 4 


Najtańszy skład 
KURTOWO.SETALICZAY 
Pończoch, Skarpetek i Rękawiczek 
K. J. Pomińsk:'ego 
Wiejska Nr. l, vis-a vis Sejmu tel. 194-88 


na parterze od frontu. 
Towar nabywa wprost od fabrykantów i ską" 


eksporterów. 


2: | > DAJI 


Herman dudt © 


chorgoh miasta Warszawy. 


przyjmowane będą do dniā’ 


i 
f 


b. 


(OGŁOSZENIA. rów | 


i) abaci ślubne, złote pier. 


ścionki, kolczyki, 
zegarki. (eny bardzo niskie, 
Przyjmuje reperacja tanio, dos 
brze. Zegarmistrz Guunacher; 
Smocza 2l. | 6378, 
Ceny zniżone! Wyxi 


szych sukien, bluzek, płaszczy: 
oraz obstalunki z własnych i 
powierzonych materjajow, Hoża 
54, Br. Unkiewicz. ‘leiet. 121-214 
TIEN PTET. PENT PERRE NARA ECA TRY I 

(ił jol do terminu potrzebny. 
g Irębacka 9, kuśnierż, 

4 a KL) 

qa Prośby | 
ś3 apelacje w sprawach i 
Ganka Pooorowych, i inne do 
3 Władz i Sądów, sprawy 
: karne wojskowe, prowin= 

cjonalne tanio, porady 0 eksmi= 
siach i podwyżkach dwie mare 
ki. Kamcedłacja cHroń- 
cy, Leszno ü, w. 6, iian- 
ryk, Teiałon ifini2, 6395 
amawa nauka pisania na 
UBU 483 MASKYGSGŃ 40 mai 
rek miesięcznie, Marszaikows 
Ska 14321: 6103 


Redaktor Naczelny dr. Foliks Perk; 


przedaż najpiękniej- 


